
R o k  X I  
N r .  2 t l

Opłata pocztowa uiszc. ryc-anem

4.
P  &

W arszaw a, 
plotek 24 lipca 1936 r.

d O  O W łN Y  C O D Z IE N N E  ę j
1 0  

R O S S Y
*UfS:

N A S Z E

A więc można i tak!
W b re w  p rzew id yw a n iom  p esy ­

m is tów  k o n fe ren c ja  w  M on treu x  
w  sp ra w ie  c ieśn in  zak oń czy ła  się 
podp isan iem  n o w e j kon w en c ji, 
k ió ra  p rzyw ra ca  T u r c j i  p ra w o  
u zb ro jen ia  D a id a n e li.  T ra k ta t  
lo zań sk i u le g ł zatem , p ie rw s zy  to 
p rzyk ład  po w ie lk ie j w o jn ie , po­
k o jo w e j i  ca łk ow ic ie  zg od n e j r e ­
w iz j i .  M im o  w ie lk ich  trudności, 
spow odow an ych  p rzed ew szy s t­
kiem  żąd an iam i R o s ji s ow ieck ie j, 
s zc zegó ln ie  za in te reso w a n e j w  
sp raw ę  w o ln e g o  p rze ja zd u  p rzez 
c ieśn in y  s ta tk ó w  w o jen n ych , zn a ­
la z ł s ię  sposób p ogod zen ia  
w szy s tk icn  in te re só w  i w szys tk ich  

stanow isk .

T u r c ja  ma w sze lk ie  p ra w o  
św ię c ić  u ro c zy śc ie  sw ó j sukces. 
Sukces tem  p o w a żn ie js zy , że u zy­
skany a ro g ą  ca łk o w ic ie  lega ln ą , 
bez s tw a rza n ia  fa k tó w  dokona­
nych i  b ez g ro żen ia  c zy  dem on­
s trow an ia  s iły . P rz y k ła d  to  n ie ­
zm iern ie  cenny. P rzyk ła d , k tóry  
T u rc ja , ja k że ż  n ied aw n o  u w a ża ­
na je s z c z e  z a  p ań stw o  n aw pó ł 
a z ja ty ck ie , ja k że ż  n ied aw n o  je s z ­
cze obarczona c ię ża rem  kapitu- 
la c y j i  tra k to w a n a  ja k o  p a r ja s  
i E u rop ie , d a je  m ocarstw om , du­
mnym  z  sw e j k u ltu ry  i  m a jącym  
p re ten s je  do n ie s ien ia  j e j  —  in ­
nym  C hoćby ogn iem  i m ieczem .

O c zy w iś c ie  n ic  zapom in am y o 
tem , że  w ła śn ie  m oda s tw a rza n ia  
fa k tó w  dokonanych  u ła tw iła  n ie ­
zm iern ie  T u r c j i  u zyskan ie  d ro gą  
p ok o jo w ą  za sp o k o jen ia  sw ych  
a sn ira cy j p ań s tw ow ych . N ie  z a ­
pom inam y o tem że  w  M on trsu x  
szło  g łó w n ym  u czestn ikom  n a rad  
w łaśn ie  o to, aby pokazać, że 
d ro ga  p ok o jo w a  r e w iz j i  t ra k ta ­
tó w  n ie  je s t  u top ją , że  je s t  c a ł­
k ow ic ie  rea ln a  i  p ro w a d z i do c e ­
lu. I '  m on s tra c ja  te g o  na p rz y ­
k ład z ie  T u r c j i  b y ła  tem  ła tw ie j ­
sza, że  w szyscy  za in te resow a n i 
doszlj te ż  do w n iosku , iż  bez­
p ie c zn ie j je s t  los  c ieśn in  p o w ie ­
rzyć  jed n em u  państw u , n iż  kon­
t r o l i   ̂ m ięd zyn a ro d o w e j, k tóra  
ok a zu je  s ię  c o ra z  b a rd z ie j z a ­
w odn a O d e g ra ł te ż  m oże w  Mon 
treu x  p ew n ą  ro lę  _  Gdańsk. A d  
ocu los  te ż  c h c ie li pokazać u czes t­
n ic y  k o n fe re n c ji w M on treu x  __
ja k  s ię  fo  rob i, aby za s tą p ić »d ro g ą  
p ra w n a  i  le g a ln ą  re ż im  m ięd zy ­
n a ro d o w y  reż im em  n a rodow ym  
je d n e g o  państw a. E ksperym en t 
s ię  udał. A le  czy  zn a jd z ie  naśla  
dow ców  ?

N ie  sądzim y, n ies te ty , aby 
p rzyk ła d  tu reck i s tw o rzy ł szkołę. 
R e w iz ja  p o k o jo w a  m a to  do s ie ­
b ie, że m oże być  sku teczn a  i c e ­
lo w a  ty lk o  w ów czas , g d y  żąd a ją  
c y  j e j  m a za  sobą ca łk ow itą  s łu ­
szność i n ie w ą tp liw ą  ra c ję . T a k  
b y ło  w  w yp ad ku  tu reck im . A le  
c zy ż  tak je s t w  in n ych  w y p a d ­
kach, i—ore  n iep ok o ją  E u rop ę?  
C zy  p rzew a żn a  cześć r e w iz jo n i­
s ty czn ych  ten d en ey j n ie  je s t  
czem  innem , ja k  zam askowanem u 
zapędam i z a to rc z em i, w  stosun 
ku do cu azych  z iem  i z p o g w a łc e ­
n iem  n a jb a rd z ie j u p raw n ion ych  
in te re só w  inn ych  państw , k tóre  

d la te g o  ty lk o  m a ją  P a^d o f ia ra  
r ew iz jo n izm u , że  są s łabsze?  
C zy ż  w stosunku  do n ich  m oże 
do re zu lta tu  d op row ad zić  d roga  

w sK azan a p rz e z  T u rc ję ,  d roga  

p ok o jo w a  i  p ra w n a ?

B ąd ź co  bądź sukces kon i 
r en c ji w  M cn treu x  trzeba  zan o ­
to w a ć  ja k o  p o zy c ję  dodatn ią  w  
b ila n s ie  pow o jen n ym , ja k że  ob ­
c ią żon ym  p o zy c ja m i u jem nem u 
W b re w  p esym istom  okaza ło  się, 
że  m ożn a  jedn ak  i  tak . A  p rzeto  
v -v a m  seą u en tes !

W , N.

Ore • nr c- m-leJa s ię
p r o te s to w a ć  p r z e c iw  o p in j i  p o ls k ie j

G D A Ń S K , 22. 7. P ezyd en t se­
natu  gd a ń sk iego  G re is e r  p ro te ­
s tow a ł w obec  K o m isa rza  G ene­
ra ln ego  R . P .  w  zw ią zk u  z  m ani 
fe s ta c ja m i, 01 g an izo w an em i os ta ł 
n io  p rzez  L ig ę  M orską  i  K o lo n ­
ia ln ą .

W  szczegó ln o śc i ch o dz iło  p. 
G rc is e ro w i o pew ne hasła , ja k ie  
p ad ły  w  czas ie  zgrom adzeń , o ra z  
o p ew ne tran sp a ren ty , n ies ion e  
w  pochodzie , sk ierow an e  p rz ec iw  
G dańskow i. P re zy d e n t G re ise r  
p od k reś lił p rzy tem  dążen ie  w ła d z  
W o ln eg o  M ia s ta  do p od trzym a­
n ia  dobrach  stosunków  z  Po lską .

K o m isa rz  G en era ln y  o św ia d ­
c zy ł p re zyd en to w i G re is e ro w i, że

P. Prezydent R. P.
powrócił do Wisły

K R A K Ó W , 22. 7. 22 b. m. o d je ­
chał pan P re zy d e n t R zeczyp o sp o ­
l i t e j  z K ra kow a  do W is ły  sam o­
chodem . Pan u  P re zy d e n to w i to ­
w a rzy s zy li wr p o d ro ży  cz łon kow ie  
domu cy w iln e g o  i w o jsk o w ego . 
W o jew o d a  k rakow sk i G noinsk i od 
p ro w a d z ił pana P re zy d e n ta  do 
g ra n ic  w o jew ó d z tw a  k ra kow sk ie ­
go, t. j .  do B ia łe j.

500 robotników
zatrudnią 

zakłady Pe-?e-Ge
W  n a jw ięk s ze j fa b ry c e  gum o­

w e j P e -P e -G e , k tó ra  po o g ło s ze ­
n ia  upad łośc i " b y ła  n ieczyn n a  
p rzez  k ilk a  la t, w zn o w io n a  ma 
być na je s ien i norm aln a  produ k­
c ja  w e  w szys tk ich  d z ia łach . W  
p ie rw s ze j g ru p ie  p rzy ję ty ch  b ę­
dzie  do p ra cy  w  P e -P e -G e  500 ro ­
botn ików .

Rowy proces
prof. Meissnera

N a  8 s ie rp n ia  w yzn a czon o  w  
w y d z ia le  c yw iln ym  Sądu O k ręgo ­
w ego , p roces  p ro f. A l f r e d a  M e is ­
snera, p ozw an ego  o odszkodow a­
nie w  w ysokośc i 50.000 zł. Skar­
gę  w n iosła  p. S zczepańska , u k tó­
r e j p ro f. M e issn er  dokonał w y­
c ięc ia  częśc i d z iąs ła . Skarżąca  
tw ie rd z i, że w  w yn ik u  o p e ra c ji 
p ozos ta ło  trw a łe  oszpecen ie , o ra z  
uszkodzen ie  o rg a n ó w  k rtan i i no­
sa. P o n iew a ż  p. Szczepań ska u- 

zdo ln ość  za robk i w an ia , 
ona s k a r g ę

w obec  n iek tó ry ch  n yp o w ied ztń  
s ię  s tron y  gd a ń sk ie j w  os ta tn ich  
czasach  zrozu m ia łą  je s t  rea k c ja  
o p in ji p u b lic zn e j, k tó ra  sp raw ą  
gdańską zaw sze  n ies łych a n ie  ż y ­
w o s ię  in te re su je  i  w~ k tó re j s ię  
zd ecyd ow an ie  w yp ow ia d a . K o m i­
sa rz  G en era ln y  p r z y ją ł  do v  iado- 
m ości zap ew n ier.ia  p rezyd en ta  
senatu  G re is e ra  o ch ęc i p o d trzy ­
m an ia  dob rych  stosun ków  z 
Po lsk ą .

O sp raw ie  gda ń sk ie j obszern ie  
p iszem y na str. 3-ej.

Raportkom .Lestera
r.ie nadszedł

L O N D Y N , 23.7. D o te j pory 
F o re ig n  -  O f f ic e  n ie  o trzym a ło  
rap ortu  w ysok iego  kum isarza L ig i  
N a ro d óv  w  Gdańsku, p. L es te ra , 
w obec  czego  odbyc ie  w  dniu ju ­
tr ze js zym  pos ied zen ia  kom itetu  
3-ch je s t  m ało  p raw dopodobn e.

56 godzin i 20 minut
W ś r ó d  c h m u r  i c y k l o n ó w
M O S K W A , 23 7. O g ło szon y  zo­

sta ł k om u n ikat u rzęd ow y  nastę­
p u ją c e j t r e ś c i:  ,

Z a łoga  sam olotu  A  N  T . 25 o- 
trzym a ła  p o lecen ie  p od ję c ia  lotu  
b ez ląd ow a n ia  na tr a s ie :  M oskw a 
—  m orze B aren sa  —  Z iem ia  F rań  
c iszka J ó z e fa  —  P rz y lą d e k  Czelu  
sk ina aż do P ie tro p a w ło w sk a  na 
K am cza tce . N a s tęp n ie  p rz y  po­
m yśln ych  w aru n kach  a tm os fery  cz 
nych, sam olot m ia ł le c ieć  da le j w  
k ierunku N ik o ła jew sk a  nad A m u ­
rem  i C zity .

Sierpniowe manifestacje
n a  p o ls k ie j w s i

P rzy g o to w a n ia  do m a n u es ta c ji 
lu dow ych  w  roc zn ic ę  b itw y  w a r ­
szaw sk ie j są w pe łn ym  toku. M a ­
n ife s ta c je  i u roczys te  obchody 
odbędą s ię w  ca łym  k ra ju  w  dniu 

15 s ie rp n ia . , *■, ,rj

W  czas ie  obchodów  i  u roczys to ­
ści s zc ze gó ln ie  podnoszon y będzie  
u dzia ł ch łopów  w  zw yc ię s tw ie , 
k tóre  o ca liło  i u g ru n tow a ło  n ie ­
p od leg ło ść  P o lsk i.

W  n iek tó rych  m ie jscow ośc ia ch

Aresztowanie za rozmowę
o inż. Doboszyńskim

tra c iła
w n ios ła

L U B L IN ,  22. 7. D o cu k iern i w  
L e ża jsk u  p rzyszed ł, b ędą cy  na 
u rlop ie , w yw ia d o w ca  p o l i c j i , Jan  
S a fin ow sk i.

D o s to lika  w y w ia d o w cy  p rz y ­
s iad ło  s ię  dw óch  em ery tó w : W o j­
c iech  Ż u raw sk i i N . S k rzyp ic ie l. 
W  czas ie  ro zm ow y  em eryc i p o ­
c zę li sk a rżyć  s ię  na b iedę, a na­
stępn ie  ro zp o c zę li d ysku sję  na te ­
m at za ja zd u  inż- D oboszyń sk iego  
na M yś len ic e  o ra z  obecnych  sto­
sunków, pan u jących  w  Polsce, 
p rzyczem  w y g ło s il i  k ilk a  odw aż 
m e jszych  zdań, k tóre  w ed lu g  w y ­
w ia d o w cy  k o lid o w a ły  z kodeksem  
karnym , w obec  czego don iósł on 
o tem  w ładzy .

G a d a tliw i em eryc i, k tó rzy  n ie 
sp od z iew a li się, że  ro zm a w ia ją  
z b aw iącym  na u rlop ie  w yw ia-

Zarazek grypy
odkryty

N O W Y  J O R K , 22. 7. Z U ni w e r ­
sy tetu  H a rv a rd  donoszą, że w  la- 
b o ra to r ju m  u n iw ersy teck im  uda­
ło s ię  izo lo w a ć  zarazek  g ry p y . Za . 
ra zek  u lega  zn iszczen iu  p rzez na­
św ie t la n ie  p rom ien iam i u lt r a f io ­
le tow em u

dow cą p o lic ji,  

ni. '

zo s ta li a rssztow a -

Obrońca B o b o w s k ie g o
uzyskał widzenie

Jak się d ow ia du jem y  p ie rw szy  
ob roń ca  inż. D oboszyń sk iego  wr je  
g q  sp raw ach  karn ych  m oc. Z b ig ­
n iew  S typu łkow sk i uzyskał po-' 
row n e  w idzen ie, ze swym  k lien tem  
osadzonym  w  w ie z ien iu  ś ledezem  
w obec  c zego  udał s ię  w c zo ra j do 
K ra k o w a  d la om ów ien ia  tak tyk i
obrony.

k ra ju  ludność w iej'ska w y s tą p iła  
sam orzu tn ie  z p ro jek tem  sypan ia  
kopców  ku czc i ch łopów  - żo łn ie ­
r z y  p o leg ły ch  w  w o jn ie  polsko- 
ro s y jsk ie j. K o p ie c  tak i n ie w ie l­
k ich  ro zn ra ró w  chcian o usypać 
m iu. w  m ie js cow ośc i O pacz pod 
W a rs za w ą .

W ła d ze  a d m in is tra cy jn e  odm ó­
w i ły  ze zw o len ia  na sypan ie  kop­
ca w  O paczu . P ra w d op od ob n ie  
odosobn ion e to s tan ow isko  w ład z  
a d m in is tra cy jn ych  dało pow ód  
do pog łosek , zan o tow an ych  p rzez  
n iek tó re  d z ien n ik i, jak ob y  p ro jek ­
tow an e  w  roczn icę  „cu du  nad W i­
s łą "  u roczys tośc i ch łopsk ie  m ia ły  
s ię  n ie  odbyć.

W ła d ze  S tro n n ic tw a  Lu du w ego, 
k tó re  o rg a n izu je  m a n ife s ta c je  
s ie rp n io w e  chłopów1, zap ew n ia ją , 
że w  całym  k ra ju  t rw a ją  p rzygo ­
to w an ia  do u roczys tych  obcho­
dów , i że niema żadn ych  p rzy ­
czyn. k tó reb y  m og ły  spow odow ać 
re z y g n a c ję  rzesz  lu dow ych  z ma- 
n ife s ł a c ji p a tr jo ty c zn y ch  w  ro c z ­
n icę b itw y  w a rs za w sk ie j.

Z a łoga  sam olotu  w ykona ła  zna­
k om ic ie  p ow ie rzon e  je j zadanie, 
u trzym u jąc  s ię  w  pow ietrzu  56 go 
dzin  20 m inut, sam olot p rzeby ł 
dystans 9.374 kim. z czego  8.771 
kim . wTzd łuż w yk reś lon e , mc tra ­
sy, zaś 600 kim . celem  om in ięc ia  
cyk lonów , w  re jo n ie  S iew iern am  
Z iem ia  i m orza  O chock iego. Zało 
ga  p rz e zw yc ię ży ć  m usiała ogrom ­
ne tru dnośc i, W  oko licach  S iew ie r  
n a ja  Z iem ia , sam olot napotkał na 
cyk) on a rk tyczn y  i gęste  chm ury. 
P r z e z  5 god zin  zgó rą  za łoga  toro 
w a ła  sob ie d ro gę  pop rzez chmu­
ry, w zb ija "ą c  s ię na w ysokość zgć  
rą  4,000 m tr. i lecąc  zupełn ie na 
ślepo, p rzyczem  w ia tr  w ia ł z 
szybkością  70 kim . godz., a samo­
lo t p ok ry ł się lodem .

Za łoga  pom yś ln ie  p rzezw yc ię ży  
ła w szys tk ie  tru dn ośc i i p rze lec ia  
ła nad łańcuchem  gó rsk ;m Stano­
w e j C h reb ie t. D o ta r łs zy  szczęś li­
w ie  do P e tro p a w lo w sk a  na K am ­
czatce, sam olo t z rzu c ił tam  prze- 
sj łkę, poczem  sk ierow a ł sie ^Ti 
k o ła jew sk a  nad Am u rem . N ad  mo 
rzem  O chock iem  sam olot w pad ł 
w s tre fę  p o łu d n iow ego  cyklonu, 
n ie zw yk łe j gw a łtow n ośc i i lecąc 
w śród  g ęs te j m g ły , p ok ry ł się 
znów  pow łoką lodow ą. G dy w ła ­
dze cen tra ln e  o trzy m a ły  w iad o ­
mość, że lo t je s t  p row ad zon y  w  
n ie zw yk le  tru dn ych  w aru n kach  at 
m os feryczn ych , w ydan o  p rzez  ra ­
d jo  p o lecen ie  p rze rw a n ia  lotu . 0 
godz. 13.-15 w ed łu g  czasu m osk iew  
sk iego. sam olot w y ła d ow a ł w śród  
g ęs te j m g ły  na zachód  od  N ik o ła - 
jew sk a  nad Am urem , n a  m a łe j 
w ysep ce  p rzyb rze żn e j. Z ogó ln e j 
lic zb y  9.374 k im . sam olot A . N . T . 
25 p rze le c ia ł nad m orzem  B aren  
sa. oceanem  L od o w a tym  i m orzem  
O ch oek ;em  ok o ło  5.140 k im . P o m i­
mo w ie lk ie g o  zu życ ia  sil, ja k ie g o  
w ym a ga ł ten  n ie zw yk ły  lo t, za ło ­
ga  czu je  s ię  dobrze. Sam olot je s t  
w ca łk ow itym  porządku .

R i n ł e l e n a  n i e  o p i ę ł a

Amnestia w Austrji
Zwolnienie 10 tys. socjalistów i hitlerowców

Stnsacyjne posunięra Boussaca
Francuzi opracowują konfreksperlyzą

Fran cu sk i kon cern  Buussaca 
n ie zra żo n y  d ru zgocącem i w y n ik a ­
mi. ek sp ertyzy  b ie g ły ch  sądo­
w ych , k tó rzy  u ja w n ili skan da licz­

na m ach in a c je  w sp, akc. Z ak ła ­
dów  Ż yra rd o w sk ich  i n adu życ ia  
s ię ga ją ce  c y fr y  25.000.000 zł., po­
d e jm u je  a k c ję  obronną. W o b ec  od 
le c ze n ia  p rzez  I I  w y d z ia ł hand lo  
w y  Sądu O k ręg o w eg o  ro zp ra w y  
m ery to ryc zn e j, od b y ły  s ię w  os ta t 
n ich  dn iach  w  P a ry żu  n a rad y  spół 
k i Buussaca nad da lszem i k ro k a ­
m i. Z ap ad ła  d e cy z ja  w ys tą p ien ia  
z kon trek sp erty zą , k tó ra  rzekom o

o b a lić  ma fa k ty  usta lone  ju ż  
p rzez  badan ia  sądow e.

K o n trek sp er ty zą  ta  będz ie  o- 
p racow an a  p rzez  dw óch  a n g ie l­
skich ekspertów , k tó rzy  z ram ie ­
n ia  B oussaca p rz y je c h a li do P o l­
ski podczas procesu  ży ra rd ow sk ie  
go, ja k  i p rzez p ro fe so ra  Sorbony, 
A lb e r ta  Y a h la , dziekana w yd z ia łu  
p ra w n ego .

R zecz  zrozu m ia ła , że złożen ie  
ta k ie j ek sp ertyzy  m oże m ieć ty lko  
ch a ra k te r  o p in jod a w czy  i n ie  je s t  
ona b yn a jm n ie j w ią żą ca  d la na­
szego  sadu.

F e r m e n t y  w  Z . Z . Z .
w  W a r s z a w i e

3 N a  G órnym  Śląsku w y s tą p ił z 
ZZZ-, o r g a n iz a c ji ro b o tn ic ze j b. 
p rem je ra  M ora czew sk iego , poseł 
na se jm  śląsk i i w a rszaw sk i, p. 
P ie c lio c zek . B j l  on prezesem  o- 
k rę g o w e j ra d y  za w o d o w e j Z Z Z  o- 

ra z  c z łon k iem  za rząd u  g łó w n ego  

zw ią zk u  g ó rn ik ó w  Z Z 2*

i na prowincji
W  W a rs za w ie  ze zw ią zk u  p ra ­

cow n ik ów  p rzem ysłu  sp ożyw cze ­
go  ZZZ . w y s tą p ił od d z ia ł w ęd li-  
n ia rzy .

S iln e  fe rm e n ty  w  o rga n  za- 
c ja ch  rob o tn iczych , n a leżących  

do ZZZ., za zn a czy ły  o ę w K ie l ­

cach * "  \.

W IE D E Ń , 23.7. Z ap cw ied z ia n a  
p rzez  k an c lerza  Sch usch im ggu  
p.mnestja zosta ła  og łoszon a . Z do­
b ro d z ie js tw  am n estji k o rzystać  bę 
d z ie  około 10 tys. osób. W ysokosc  
te j c y fr y  w y ja śn ia  fak t, że am ne­
s tja  o b e jm u je  zarów no osk a rżo ­
n ych .-jak  i skazanych , lic zą c  w  
tem  zw o ln io n ych  tym czasow o  ora z  | 
tych . k tó rych  p rocesy  u leg ły  z a - ; 
w ieszan iu .

Z am n estji k o rzystać  będą wszy 
scy  oskarżen i i skazan i na kary 
do 10 la t  w ię z ien ia  lub czężk ich  
robót, k tó rzy  d opu śc ili s ię  zb rodn i 
zd rad y  stanu, spisku p rzec iw k o  
bezp ieczeń stw u  państw a, podbu­
rzan ia  do n iep os łu szeń stw a  o ra z  
ci, k tó rzy  pośredn io  lub b ezp ośre ­
dn io b ra li u d zia ł w  r ew o lc ie  socja  
lis ty c zn e j w  lu tym  1934 r. o ra z  w  
n arodow o - s o c ja lis ty c zn ym  zam a­
chu stanu, dokonanym  w  Bpcu 
1934 r. skazan i od 10 do 20 la t 
c iężk ich  rob ó t będą  ró w n ież  u ła­
skaw ien i z w y łą c zen iem  pew nych  
sp ec ja ln ych  w ypadków .

C f a p l o
W  całej Polsce panowała jiugoda 

zachmurzeniu zmiennem. l e ^ P cr“ :
tura o odz. 11-ej wynosfih 19 *  
Krakowie, Gdyni, Suv alkach, 20 w 
bublinie, Lwow ie, Białymstoku, 2ł w 
Klakach, 22 w  Wars .awie, Poznaniu, 
Lodzi i Brześciu n/Bug.em, 23 w 
Bydgoszczy i Kaliszu, 24 v. Tarno- 
pc lu i Grudziądzu, 25 w  Wilnie i  r - fi­
ku, 26 w L idzie i  Łucku, 27 w  Za­

leszczykach.

P rogn oza- Pogoda słoneczna o u- 
m iarkowanem zachmurzeniu, bardzo 
ciepło, Słabe w iatry  miejscowe.

Po  zastosow an iu  am n es tji w 
'w ięzien iach  pozostan ie  w szystk "e- 
go 224 p rzes tęp ców  p o lity c zn ych  
Spośród  40 skazanych  na d ożyw ot 
r.ie 'w ięz ien ie  u łaskaw iono 13.

W  p rzec iw ień s tw ie  do p rzew i 
d\'v. ań b. m in is te r  F ;n telen  n ie

zosta ł o b ję ty  d ob rod z ie js tw em  am- 
n astji. N a to m ia s t w szyscy  s o c ja l-  
dem okaci, a m  in . b. b  lrm isurz 
W ied n ia  S e itz , sk a zan y -za  u d z ia ł 
w  rew o lc ie  lu to w e j, wypu-srezen i 
zo s ta li na w o ln ość  z w y ją tk iem  
ty lk o  11.

Benesz rokuje z Berlinem
w obay. e orzed niebezpieczeństwem niemieckie,ti

P A R Y Ż ,  23. 7. „O e u v re “ , om a­
w ia ją c  n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro żą ce  
C zech os łow a c ji, donosi, z p o w o ­
łan iem  się na in fo rm a c je  lon d yń ­
skie, że  p rezyd en t B en esz w y s ła ł 
w  -ostatnich dn iach  do B er lin a  
je d n e go  z sw o ich  p rz y ja c ió ł,  p o­
sła do parlam en tu  czesk iego , w  
ce lu  p rzep ro w a d zen ia  ro zm ów  
p o lity c zn ych  z  czyn m kam i n,e-

m leck iem i na, tem a t ew en tu a ln e ­
go u ło żen ia  stosunków  m ięd zy  
B er lin em  i P ra g ą .

D z ien n ik  p rz y w ią zu je  s en sa cy j­
ne zn a czen ie  do te j in fo rm a c ji 
p od k reś la ją c , że  je d n o cześn ie  n ia* 
m ai p re m je r  C ze ch o s ło w a c ji I io -  
dża w  p rz e je źd z ić  p rzez  W ie d e ń  
n a w ią za ł k on tak t z k o łam i zb liżo - 
nem i do k an c le rza  S ch u soh n igga .

V . ? b u c h  w c ftfrn n u
i straszliw y tajfun w  Japonji

T O K J G , 23. 7. W c zo ra j w ie c zo ­
rem  n astąp ił w ybu ch  w u lkanu  A -  
sana po łożon ego  w  o d le g ło ś c i 200 
kim . na pó łn ocn y  zach ód  od T o k jo . 
R o zm ia ry  szkód, w y rzą d zon ych  
p rzez  potok i lawy1, n ie  są d o tych ­
czas znane.

N ad  zach odn ią  c zęśc ią  J a p o n ii 
p rzes zed ł n ie zw yk le  s im y  ta jfu n . 
W  K iu -S z .u , na o lb rzy m ich  p rz e ­

s trzen ia ch , zn iszczon e  z o s ia ły  to ­
r y  k o le jo w e , d ro g i i p c lą c zem a  
te le g ra f ic zn e . K ilk a s e t  dom ów  u 
le g ło  zbu rzen iu . D o tych cza s  s tw ie r

dzono śm ie rć  5 osób, o kilkuda.,^ 
s ięciu  b rak  w iad om ośc i. P o ś ró d  
za g in io n ych  zn a jd u je  s ię  30 d z iew  
czyn ek  w  w iek u  szkoln ym .

W ie le  m ie js c o w o śc i zo s ta ło  za ­
lan ych  p rzez  w o dę . Ruch. statków  
u c ie rp ia ł r ó w n ie ż  p ow a żn ie . JDwa 
sta tk i h a n d low e  za ton ę ły , a los 
k ilk u d z ies ięc iu  je s t  n iezn an y . T a j  
iu n  posu w a się  w  k ierunku  za­
chodn im  i o s ią gn ą ł ju ż  K o reę , 
skąd donoszą o w ie lk ich  o ikońach  
m a te r ia ln y ch ,

— —
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P o ż a r  w o jn y
oijapnctl całą Hiszpanię

W a l k i  t r w a j ą  n a  l ą d z i e ,  n > o r z u  I  w  p o w i e  r z u
W iadom ości z  H iszp aa ji są v* na celu w prowadzenie w błąd

dalszym  ciągu  pełne sprzeczności. 
M am y w  tein jakby  przedsmak  
przyszłej w ojny, w  której w a l­
czące strony będą licytow ały się 
wzajem nie w  szerzeniu wszelkie­
go rodzaju  kłam stw, w  ctlu  de­
m oralizow ania przeciwnika.

N ie  u lega w ątpliw ości dla bez­
stronnego, że law ina  kom unika­
tów  rad jow ych  lew icow ego rzą  
du, czy też już „komitetu rewo  
lucy jnegu" w M adrycie jest w  
przeważnej cz£« ^  t iŁ m liw a  i ma

zarówno opinji w e w łasnym  kra­
ju, jak  i zagranicą.

Faktem  jest, że wojna domowa 
rozgorzała w  całej H iszpan ji, we  
wszystkich ni m ai osiedlach, nie 
w yłączając stolicy, gdzie również  
trw ają  ustawiczne k rw aw e sta r­
cia. Tak i stan rzeczy wskazuje, 
że zwycięstwo jednej ze stron  
walczących nie będzie ani łatwe, 
ani bardzo rychłe. -W a lk i mogą 
yotiw ać parę dni jeszcze.

20.UUU trupów
P A R Y Ż ,  23.7. Z H en d aye  dono­

s zą : W ed łu g  danych- o fic ja ln y c h , 
liczba  zab itych  w  osta tn ich  
dD iach w  H is zp a n ji p rzek racza  
20 tys. osób.

W e d łu g  n iep o tw ie rd zon ych  po 
g łosek , k o n trto rp ed o w iec  rząd ow y  
za top ion y  zosta ł p rzez pow sta ń ­
czy ok rę t w o jen n y  w  c ieśn in ie  Gi 
b ra lta rsk ie j.  '

M ia s to  L a lin e a  by ło  w czo ra j po 
połudn iu  g w a łto w n ie  bom bardo­
w an e p rzez  h yd ro p la n y  rządow e, 
do k tó rych  h yu rop 'a n y  p ow sta ń ­
cze s tr z e la ły  z k a rab in ów  m aszy­
now ych .

D ow ódca  w o jsk  lo tn iczych  w 
B a rce lon ie  ppłk S an drin o  doko­
n a ł b o m b a rd o w a n i S a ragossy . 
N a  tam te js ze  k osza ry  rzucono 70 
bomb, w y rz ą d za ją c  pow ażn e szko 

dy.
W  B a rce lon ie  od eb ra ł sob ie ży ­

c ie  kap itan  M o la , b ra t g en e ra ła  te 
go sam ego nazw iska .

W e d łu g  w iadom ości z S ew illi,  
od 2-ch dn i trw a  tam s tra jk  gen e­
ra ln y  i w  m ieśc ie  d a je  s ię od ­
czuć brak  ch leb a  i ś rodków  i j  w- 
ności. Skutki bom bardow an ia  lo t­
niska w  S e w ill i  p rzez  sam oloty  
rząd ow e, b y ły  d la  pu w stań rów  ka 
tas i.ro fa ln e . W  czas ie  bom bardo­
w a n ia  zn iszczon e  zo s ta ły  składy 
b e rzy n y .

B A J O N N A , 23. 7. D z is ia j od 
ran a  w  m ieśc ie  s łych a ć  s iln ą  ka­
nonadę ód s tron y  g ra n ic y  h isz-

ldO’Jr

pańsk ie j- O gó ln ie  p rzyp u szcza ją , 
iż  w o jsk a  pozosta łe  w ie rn em i rzą 
dow i, w ra z  z och otn ikam i, k tó rzy  
n a desz li z B ilbao, w szc zę ły  b itw ę  
z p ow stań cam i, k tó rym i dow odzi 
gen . M o la . B itw a  ro z g ry w a  się 
w  oK o lieacn  San S en astia ro . O d­
d z ia ły  pow sta ń cze  b io rą ce  w n ie j 
u d z ia ł n a leżą  do a rm ji pam pc- 
lu ń sk ie j. i ^
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kański, k tó rego  ju ry s d y k c ja  i OZ- 
c ią ga  s ię  na ob sza ry  p ro w ia c y j 
W a len c ji,  A lic a n te , K a s ty lj i ,  
Cuenca, A lb a c e te  i M u rc ji.  K o­
mitetowi p rzysługiw ać będą 
wszystkie atryoucje rządu  naro ­
dowego. W  skład kom itetu  w ch o ­
dzić  nędzie przewodniczący R or- 
łezów, m inister rolnictwa oraz 
podsekretarze stanu prezydjum  
rady  m inistrów  i m inisterstwa  
rolnictwa.

2 ) K o m ite t  d e leg ow a n y  p rzez  
rząd  p o d 'e ga ć  b ędz ie  p rezesow i 
ra d y  m in is tró w  i u trzym yw ać  bę­
d zie  z n im  i innem i w ła d za m i 
pań stw ow em i stosunki, p r z e w i­

dziane p rz e z  k on sty tu c ję .
3 ) W szy s tk ie  w ła d ze  w  w y m ie ­

n ionych  w y że j p ro w in c ja ch  uza­
le żn ion e  zo s ta ją  od kom itetu . 
W in n y  mu być posłuszne i zape­
w n ić  mu pos łu szeń stw o sw ych  
p od w ład n ych ".

D ek re t podp isan y  zes ta l p rzez  
p rezyd en ta  A za n a  i p rezesa  rady  
m in is trów  G ira l ‘a.

K om u n ik a t u rzęd ow y  .d on o s i, 
że now y k om ite t o b ją ł ju ż  sw e 
fu n k c je  i że za w ia d om ił m in is tra  
sp raw  w ew n ętrzn ych , iż  w c iągu  
k ilku  god z in  b ęd z ie  w  m ożności 
w ys ła ć  p os iłk i na obszary , zn a j­
du jące  oię w  rękach  pow stań ców .

R ^ r r z e ia m e  30 kom om siów
M A D R Y T ,  22. 7. M in is te rs tw o  i w ego  s ta rc ia  m ięd zy  kolum ną 

sp raw  w ew n ętrzn ych  o g ło s iło  w o jsk  rząd ow ych , k tó ra  w  15 sa-

BF.RLIN , 23. 7. Specjalny wysłan­
nik N iem ieckiego Biura In form acyj­
nego donosi z La  Hendaye, - ze sy­
tuacja na froncie P irenejów  w ciągu 
środy nie uległa większym zmianom. 
W ojska gen. Mola, działające w  po 
biiżu granicy francuskiej, posuwają 
się trzem a kolumnami. P ierw sza ko­
lumna przybyła we środę, do Andar- 
laza, guzie wysadziła w powiitr.se 
most. Druga kolumna, idąca z Her- 
nanie, posuwa się wgłąb kraju, zaś 
irzecia zm ierza w  kiecjinku Leica. 
Wszysi-kie trzy  koiumny składają się 
z carlistów i liczą niemal jednakową 
liczbę żołnierzy regularnych i ochot­
ników cywilnych. W  rejonie Navar- 
ry  i Pampeluny w  wioskach pozostali 
tylko starcy : mali chłopcy. W szyscy 
mężczyźni zdolrn do noszenia broni 
przyłączyli się do powstańców.

Natom iast na północ, od Andarla- 
za, sytuacja jest krańcowo odmien­
na. Ludność popiera w iirn ie  od­
działy rządowe. Ruch graniczny w 
okolicach L a  Hendaye jest niem ił 
całkowicie sparaliżowany. Pociągi i 
autobusy nie kursują. Exprese po­
łudniowy, idący z Paryża, przyw iózł 
wszystkiego jednego pasażera. Cu­
dzoziemcy nie są wpuszczani do H is i- 
panji.

p rzez  ra d jo  n a stęp u ją cy  kom uni- 
łca t: P o w s ta ń cy  p o r ie ś li k lęskę w  
ca łe j H is zp a n ji,  tr zym a ją  s ię  j e ­
szcze je d y n ie  w S a ragoss ie , C al- 
la lid  i S e v il l i ,  g d z ie  w a lc zą  z w o j­
akam i rząd ow em i. M il ic ja  rzą d o ­
w a  obsadziła  dziś  zran a  d ro gę  z 
T o le d o  do M aary tu .

W  le s ie  po łożonym  m ięd zy  Cor- 
dobą i C arm on ą doszło  do k rw a-

m oehodach  c ię ża ro w ych  w y ru szy ­
ła p rzec iw k o  pow stańcom , a g ru ­
pą m ilic ji  c ze rw o n e j W o jsk a  r zą ­
dow e, o s tr ze liw a n e  p rzez  od d z ia ­
ły kom u n istyczne, o to c zy ły  las i 
w z ię ły  30 m ilic ja n tó w  do m ow o li, 
k tórych  na m ocy  o d b y tego  na 
m ie jscu  sądu p o lo w egc  ro zs trze ­
lan o .

:> -".ii. ?.

tttsftup gdafisfri

Korespondenta podatkowa
Sen. HeimarrJaracki do w-pram. Kwiatkowskiego

Sen. H e im a n  - J a reck i nadesła ł 
do K lu bu  S p raw o zd aw ców  p a r la ­
m en ta rn ych  odp is  lis tu , k tó ry  
w c zo ra j w ystosow a ł w  od p ow iea z i 
na o s ta tn ie  p ism o p. w ic e p re m je ­
ra K w ia tk o w sk iego . L is t  ten  op ie ­

w a .
_  W  odpowiedzi na list p, ministra 

z dn. 18 b. rn. unistę przedewszyst­
kiem stwierdzić, że sprostowanie, któ­
re list ten zawiera, jest niekompletne.

Prostuje n. minister coprawda, że 
w  dziale Il gim opłaciłem w  latach 
1933— 1935 w  zaokrągleniu złotych 
42-OOfl podatku dochodowego. Pomija 
p. minister jednak fakt, że nadto w 
dziale I-ym zeznałem w  tychże latach 
104-000 złotych dochodu, a przeto o- 
świadczenie p. ministra w  Senacie, iż 
zeznaję tyle dochodu, co „starszy 
radca ministerjalny", nie odpowiada 
rzeczywistości.

Obecnie wysuwa D. minister nowy 
zarzut, a mianowicie, że uchylam się 
od płacenia podatku dochodowego 
nie zeznając dochodu z realizacji ku­
ponów od listów zastawnych Tow . 
Kred. Przemyślu Polskiego.

T ego  zr.rzufu nie można utrzymać, 
bo: -

a) zeznanie było niepotrzebne, gdyż 
rozporządzeniem ministra skarbu z 
dn. 2S. II. 1921 r. (opublikowane w  
Dz. U. Nr. 34 z r 1921 poz. 203) głosi 
w art. 41 statutu Tow . Kred. P . . P 
dosłownie:

„Posiadacze kuponów od listów za- 
staw-ych Tow . Kred. T. P. wolni są 
od wszelkich z ich tytułu opłat";

b) Ponadto omawiane listy zastaw­
ne zaopatrzone są klauzulą następu­
jącej treści: „Wszelkie obowiązujące 
obecnie i mogące być ustanowiono 
przez Rzeczpospolitą Polską podatki 
i opłaty od kuponów do niniejszego 
listu zastawnego ponosi Towarzystwo 
Kredytowo Przemyślu polskiego" —

przyczem pod klauzulą tą figuruje 
podpis delegata ministra skarbu U F.;

c) Dochody z omawianych kupo­
nów zawsze figurowały na mojem 
koncie w  księgach handlowych, kon­
trolowanych najskrupulatniej przez 
władze skarbowe, a więc byty najzu­
pełniej ujawnione;

d) M imo tej jawności władze skar­
bowe przez szereg lat aż do chwili 
obecnej nic uznawały za właściwe 
wymierzać mi podatek dochodowy z 
racji realizowania kuponów od tych 
listów.

' Od orzeczenia karnego, wydanego 
przez władze skarbowe w związku z 
tum -owym zarzutem p. nniństia, „d - 
w oh ę się oczywiście do Sądu Ok-ę- 
gowego.

O dokor.r.r.ej przez p. ministra z nia 
nic interpretacji cytowanego rozpo­
rządzenia ministra skarbu rozstrzyg­
nie N ajw yższy Trybunał Administra­
cyjny.

( _ )  Aleksander Hei tan jareCKi
j£f!_ senator R. P.

Zwolnienie wspttafKa
ParySewteloweJ

w ładzom  Wolnego M iasta

Dzrewczeca m i^cja w  stolicy
M A D R Y T ,  23.7. Do T o led o  w y ­

je ch a ło  40 sam ochodów  c ię ża ro ­
w ych  z g w a rd ją  c y w iln ą  i m lt- 
c ją . N a  u licach  M ad ry tu  p e łn ią  
s łu żbę p o lic y jn ą  m łode dziew czę- 

t ta, u zb ro jon e  w  rew o lw e ry . R e w i­
d u j ą  one p rz e ja żd ża ją c e  sa m jch o  
dy i p rzech od n iów .

P o c zy p a ją c  od  w czo ra js zego  
w ie c zo ra  za o p a tryw a n ie  w  benzy­
nę zosta ło  w s trzym an e  na w szys t 
k ich  s ta c ja ch  i w  sk ładach  s to ­

łeczn ych . O rg a n iza c je  p o lity czn e  
i zaw od ow e fro n tu  lu d ow ego  u- 
dzielać. będą sp ec ja ln ych  bonów 
d la  zaop a trzen ia  w  b enzynę zm o­
to ry zow a n ych  o d d z ia łó w  m ilic ji .

W A S Z Y N G  TO N , 23.7. R ząd  Sta 
nów  Z jed n oczon ych  o trzym a ł w ia  
uomość, że h o te le  w  M a d ry c ie , za ­
m ieszkane p rzez  ob yw a te li am ery­
kańskich, są od  dw óch  dni os trze  
iiw an e  ora z  że  s to lic y  gi ozi g łód .

Czy Francje wyśle broń?

G D A Ń S K , 22. 7. B iskup  gda ń ­
ski ks. O R ou rke w yd a ł ao kato­
lik ów  gdańsk ich  l is t  pastersk i, 
od czy ta n y  z  am bon, w  k tórym  
s tw ierdza , że m ięa zy  kościelnenu  
w ład zam i Gdańska a cyw iln em i 
w ład zam i W o ln e g o  M ia s ta  od 
s zeregu  m ies ięcy  to c z y ły  s ię  ro z ­
m ow y w sp ra w ie  zab ezp ieczen ia  
dla k a to lick ich  o rg a n iza cy j m ło­
d z ie ży  p raw , ja k ie  im w  myśl 
k on sty tu c ji p rz y s łu g u ją  R ozm o­
w y  te  m e  d o p ro w a d z iły  je s zc ze  
do w-yników kon kretnych . W  m ię­
d zyczas ie  w y g ło s ił  jednak sena­
tor cświaiy. na uroczy stąścy spor 
(ow ej m łodzieży gdańskie) p rze ­
mówienie, w  którem organ izację  
młodzieży katolickiej określił, ja -

zaszłe w yp ad k i o d eb ra ły  jedn ak  
b skupowi w ia rę  w  r e a liz a c ję  te­
go ośw iadczen ia . G en e ra c ja  ooec- 
na zn a jd u je  s ię  w  ogn iu  s zc ze gó l­
nie o s tre j w a lk i p rz e c iw  C h rystu ­
sow i. Do w a lk i te j m usi b yć  w o ­
bec te g o  m ło d z ie ż  k a to lick a  sta­
ran n ie  p rzygo to w a n a . To zadan ie  
p rzyp ad a  w  u d zia le  o rga n iza c jo m  
ka to lick im , d la tego  obow iązk iem  
wszystkich k a to lik ó w  je s t  pop ie­
ran ie  tych o rg a n iza cy j. L ist p a ­
sterski kończy się wyrażeniem  
nadziei, że W ołne  M iasto w  całej 
pełni uzna zw iązki katolickiej 
młodzieży, chronione p rz e z 'p r a ­
wo kościelne oraz przez gdańską  
konstytucję;

L is t  p astersk i'Icś . bisie. 0 ‘Ru’uh-

P o  d lu ższem  ś led z tw ie  w ypu sz­
czono z w ię z ie n ia  ta rn o w sk iego  
na w o ln ą  stopę kupca z ul. L w ó w  
sk ie j, M a u rycego  F e ld a , k tó ry  w  
zw ią zk u  z a fe rą  P a ry le w ic zo w e j 
zosta ł a resz tow a n y  w ra z  z Józe­
fem  H o len d rem .

P a ry le w ic zo w a  i F le is ch e ro w a  
s iedzą  w  w ię z ien iu  tarnow sk iem , 

ja k  ró w n ie ż  i J ó z e f H o len d er . O

w ię źn ia ch  są znane ty lk o  skąpe 
w ia d rm o sc1'.

Zdołano d ow ied z ieć  się o je d ­
nym szczegó le , i e  F le is c h e ro w a  
p ró b ow a ła  p rzes ła ć  „ g r y p s "  p ra ­
w dopodobn ie  do P a ry le w ic z o w e j.  
G iy p s  ten  jed n a k  sch w ytan o , a 
F le is c n e ro w ą  ukarano d y s c y p li­
n a rn ie  c iem n icą .

Wbrew ęksperfwzGm Krwi
sęn uznał ojcoslwi nteśSubne

ko instrum ent polityczny part ji

P A R Y Ż ,  23.7. „E c h o  de P a r is "  
tw ie rd z i,  ż e  o f ic e r o w ie  h iszpań ­
scy, k tó r zy  w y lą d o w a li w  L e  Bour 
gety p ra gn ą  nabyć od rządu fra n ­
cu sk iego  b roń , p o trzeb n ą  h iszpań  
sk iem u fro n to w i lud-owemu do u- 
śm io rzen ia  p ow stan ia . T ra n sp o rt 
te j b ro n i m ia ł sk ładać 3ię z 25 sa­
m o lo tów  bom bardu jących , w ięk ­
sze j 'lo ś c i a rm at 75 em. 12 tys. 
bem b sam olo tow ych . W e d łu g  spra 
w d zon ych  w iad o m o śc i w  p orc ie  
E ayon n e stoi na k o tw ic y  s ta tek

„A ltu n a m e n d i" ; g o tó w  do od jazdu  
z tran sp ortem  broni w  k ierunku  
B ilbao .

D ep u tow an y  departam en tu  Sek 
w an y  D om m in ges , z ło z y ł in terp e  
la c ję , d om aga ją c  s ię  w y ja śn ien ia , 
c zy  r z e c z y w iś c ie  do d ysp ozyc ji 
rządu  h iszp ań sk iego  oddano breń , 
am u n ic ję  i m a te r ja ł  w o jen n y . W  
ra z ie  p o zy ty w n e j od p ow ied z i, za­
m ierza  zapytać , na p od s ta w ie  ja ­
k iego  układu pom oc ta  ze s ła ła  
okazana.

CsirzeSans s ia tk i brytyjskie
G IB R A I/T -A R , 23. 7 K a p ita n  

b ry ty jsk ieg o  statku h a n d low ego  
„C h it r a ł " ,  k tó ry  za w in ą ł d z iś  do 
G ib ra lta ru , ośw iadczy ł, że s ta tek  
p rzy  w y je źd z ie  z T a n g e ru  zosta ł 
ob rzu con y  bom bam i p rzez  lo tn i­
k ów  h iszpań sk ich . K ilk a  z tych  
bom b ek sp lodow a ło  w  o d le g ło ś c i 
40 m tr. od statku . L on d yń sk i s ta ­
tek  - c y s te rn a  „B r ic ish  Endea- 
v o u r “  o ra z  p och odzący  z L iv e r -  
pooiu  s ta tek  h a n d low y  „M a h -a t-  
t a "  zo s ta ły  rów n ież , w  od leg ło śc i 
15 m il. ang. od G ib ra lta ru , obrzu ­
cona bom bam i p rzez pow stań cze

h 'szpań sk ie  sam o lo ty  W ed łu g  o- 
św iad czen ia  kap itan a  statku „B r i  
tlsh  E n d c a ro u r "  lo tn icy  s tr z e la li 
ró w n ież  z k a rab in ów  m aszyno­
w ych . S ta tek -cys tern a  zo sta ł tra ­
f io n y  od łam kam i bom by lo tn ic ze j, 
n .e  p on iós ł jedn ak  przy  tem w ięk ­
szych  szkód.

O gó ln ie  p rzypu szcza ją , że lo t­
n icy  h iszpaósey  w z ię h  ok rę ty  bry  
t j js k ie  za  s ta ta i, d os ta rcza ją ce  
p a liw a  s to ją cym  na k o tw icy  koło 
G ib ra lta ru , rządow ym  ok rętom  
w o jen n ym .

Kom itet rew olucyjny

c en tro w e j i  w k tórem  z a g ro z ił  
członkom  o rg a n iz a c ji o ra z  ich  .ro- 
d z in rm  rep re s ja m i ze  s tron y  
w ładz. F a k t ten  zm usza b iskupa, 
ja k  s tw ie rd za  lis t  p astersk i, do 
o św iadczen ia , że o r g a n iza c je  m ło­
d z ie ży  k a to lick ie j są w zu pełnoś­
ci ap o lityczn e .

P o n iew a ż  rok ow a n ia  rezu lta lu  
n ie dały  i p on iew aż o rg a n iza c je  
k a to lick ie  w  szeregu  w yp ad ków  
zosta ły  p u b lic zn ie  zn iew ażon e, 
b iskup jest zm u szon y  podn ieść  
ró w n ie ż  p u b lic zn ie  żąd an ie  z a ­
b ezp iec zen ia  K o ś c io ło w i p rzys łu ­

g u ją cy ch  mu p raw . P re zy d e n t 
senatu  o św ia d czy ł na w s tęp ie  
rokow ań , że p ra gn ie  100-p rocen - 
to w ege  p orozu m ien ia  x K ośc io łem

ke zosta ł p rzed ru k ow a n y  dos łow ­
nie p rzez  „D a n z ig e r  V o lk s z tg “ , 
lecz nu m er ten  zo sta ł p rzez  w ła ­
dze gda ń sk ie  sk on fisk ow a n y . —  
G dańsk ie ko la  p o lity c zn e  in te r ­
p re tu ją  za rów n o  fa k t  o g łoszen ia  
listu  p as te rsk iego  o te j treśc i, ja k  
tez fa k t  sk on fisk ow a n ia  ' p ism a 
p u b lik u ją cego  ten  lis t, jak o  do­
w ód  d a ls zego  za o s trz en ia  s ię  s to ­
sunków  m iędzy  K ośc io łem  ka to ­
lick im  a  w ład zam i W . M ias ta .

G N Ę B IE N IE  Ż Y D Ó W  

G D A Ń S K , 22. 7, P re zy d e n t

gdań sk ie j p o l ic j i  za w ies ił o rgan  
żyd ów  gda ń sk ich  „D a n z ig e r  
E cn o " na 10 m ies ięcy , pod zarzu  
tem, że  sys tem atyczn ie  pu b liku je  
w iadom ośc i szkodzące in teresom  
W o ln eg o  M ias ta .

6 3 - t e 3 R i 3  ' j & n c a r S i a
święci triu m fy  w  Loncfyei®

L O N D Y N , 22. 7. D z ien n ik i an­

g ie lsk ie  w sp raw ozd an iach  z w y ­
stępu M a ty ld y  K rzes iń sk ie j w 
C oven t G arden , s ław n e j n iegd yś  
P ” im a b a len n y  op ery  w a rs za w ­
sk iej, a n astępn ie  p e tersb u rsk ie j, 
o k reś la ją  w ys tęp  63 -letn ie j tan ­
cerk i ja k o  n ie zw yk ły  tr iu m f. „D a i 
ly  T e le g r a p h "  pisze, że  n ieczęsto  
d a je  s ię  w id z ie ć  ta k ie  ow a c je , ja - 
*kich p rzed m io tem  była  K rz ts m -

śka. „D a i ly  H e ra ld "  podnosi obok 
w ysok iego  kunsztu  tan eczn ego  
p o lsk ie j p r im a b a le r in y  je j  n ie­
zw yk łą  urodę, k tó re j, w iek  n ie  
zn iszczy ł.

K rzes iń sk a  po ra z  osta tn i w y ­
stępow a ła  w  L o n d yn ie  w  r  1911 
B yła  ona p rzez  s ze re g  la t  in tym ­
ną p rz y ja c ió łk ą  o s ta tn ieg o  cara  
R cs ji,  M ik o ła ja  11-go.

Dtarlo się już mniemanie, że eks­
pertyzy krwi dziecka i prawdopodob­
nego ojca przeprowadzane przez za­
kład medycyny sądowej są dowodem w 
wypadkach negatywnych niezbitym. 
'1 ''mozaserr, okazuje się, że nauka w 
tej dziedzinie nie wypowiedziała je­
szcze ostatniego słowa, a przeciwnie, 
wynaleziono- ostatnio metody badania 
krwi, które niekiedy jiodważają sy­
stemy dotychczas stosowane.

Tal.ie;,właśnie koleje losu niiaia 
ciągnąca się przeszło cztery lata spra- 
W'a niejakiej Józefy F- przeciwko po­
sterunkowemu policji państwowej Ro­
manowi T. o alimenty dla je j nieślu 
bnego synka.

Podczas jedne, z zabaw policjant 
ulotni! się z ową niewiastą na dłuższy 
czas do pokoiku ubocznego gdzie 
przebywa.! sami. Po pewnym czasie 
Jozefa F. z łoży li w koinisarjacie skar­
gę, że posterunkowy zgwałcił ją si­
lą. Pod wpływem  jednak namów o- 
skarżonego, który obiecywał jej i 
ślub, i pierścionek, pierwotne zezna­
nia cofnęła, wystąpiła jednak do Są­
du Cywilnego o przyznanie odeń ali­
mentów. Pozwany Dronit się powo­
łują; około 3o świadków, którzy twier 
dzik m. i., że jtowodka jest niewia­
stą lekkich obyczajów  i z wieloma 
mężczyznami wytwornie hulała. 
Świadkowie ci zeznający pierwotnie z 
wielką stanowczością w  krzyżowym 
ogniu pytań :racili swą pewność, 
zwłaszcza, gdy obrona ustaliła, że są 
to przeważnie prostytutki działające 
zapewne w  obawie przed „granatową
władzą".

W  toku dalszego postępowania

przeprowadzono ekspertyzę krwi i t «  
aż czterema sposobami, przyczem sjte 
cjalista w tej dziedzinie prof. Hirsz­
feld stwierdził, że trzy metody nie 
wykluczają ojcostwa, & czwarta r.aj 
nowocześniejsza wyklucza, ale jednak 
potrafiła już niekiedy zawieść.

Obciążające zeznanie dla pozwan* 
go- złożył lekarz prywatny dr. K  -N 
stwierdzając, że przychodził on dó 
niego po jtoradę lekarską wraz 'z po­
wódka, która była wtedy w  czwarty rp . . . .  
miesiącu ciąży.

Opierając się na caloksztalcit ma­
teriału dowodowego pehioniocniczka 
Józefy F. adw. Jamna Soiioiowska 
zdołała wbrew wynikom ekspertyz 
krwi przekonać Sąd drugiej instancji, 
ze jednak pozwany jest ojcem dziec­
ka, wobec czego zasądzono odeń ali­
menty.

Starosta Syska
W  kołach  p o lity c zn y ch  zw ró*  

cono u w a gę  na w iadom ość, ie 
s ta ros tą  w  T a rn o w ie  zo s ta ł m ia ­
n ow an y  d o tych cza so w y  w ic e w o je ­
w oda  lw ow sk i, p. Syska. - .

S ta ros ta  Syska o d e g ra ł j’ ako 
w ic e w o je w o d a  lw o w sk i sw o ia tą  
ro lę  w  lip co w ych  w yd a rzen ia ch  
nad Sanem . P i  zen iesien ie. p. Sys- _ ■> • 
k i ze  g tan ow iska  w ic e w o je w o d y  
na posadę s ta ros ty , ch oc ia żb y  n«i- •> 
w e t  d c  ta k iego  pow ia tu , ja k  T a r -  ' 
nów , je s t  ob ja w em  in teresu ją cym .

Warszawska giełda pieniężna dn

Po zajęciach w Częs?Gchcvrfi!
C Z Ę S T O C H O W A , 22. 7. Sąd 

O k ręgo w y  rozp ozn a w a ł sp raw ę 
jeden astu  oskarżon ych  o w y w o ła ­
n ie za jś ć  w  lokalu  Funduszu  P r a ­
cy p rzed  gm ach em  Funduszu  
P ra cy  w  C zęstoch ow ie  w  dn iu  18 
ruarca r. b.

Sąd  po 2 -d n iow ej r c z p ra w ie  u- 
j znał w in ę  10 oskarżon ych  za udo­

w odn ion ą  i skazał g łó w n ych  u- 
czes tn ików  za jść , ka ran ych  ju ż  za 
d z ia ła ln ość  kom u n istyczn ą  E d ­
m unda S traszaka  i L u c ja n a  P ;e- 
trasa  na karę  p ó łto ra  roku  w ię ­
z ien ia  o ra z  M a r ję  Jan i na jed en  
rok  w ię z ien ia . P o zo s ta li o sk arże ­
ni skazan i zo s ta li na k a ry  od r o ­
ku do 6 m ies ięcy . 5

L IS B O N A , 22. 7. R ad jostacja  
S ew illa  n ada ła  o godz. 16-tej na 
stępujący kom unikat;

IŁząd w  M adrycie ustąpił, jego  
miejsce za ją ł rew olucyjny  komi 
..et ped przewodnictwem  Azany. 
Garnizon w Badajoz —  głosi w  

i dalszym  ciągu  komunikat —  
L>rzyłączvł sę do powstania. W o j ­
ska genera ła  Queipo de L iano

posuw ają  się pow on naprzód, z 
powodu opóźnienia przybycia od­
działów marokańskich.

M A D R Y T ,  22. 7. „G a ze ta  de 
M a d r id "  o g ła s za  d ek re t następu­
ją c y ;  „ W  porozu m ien iu  z radą  
m in is tró w  i  na w n iosek  je j  p re ­
zesa zarządzam , co n a stęp u je :

1) U tw orzony zostaje komitet 
delegowany p r a z  rząd  republi-

Wykrycie staropolskich monet
podczas robót publicznych

P a ń s tw o w e  M uzeum  A rch eo lo  
g iczn e  o trzym a ło  m eldunek o c ie- 
kaw em  od k ryc iu  dokonanem  pod ­
czas rob ó t p u b lic zn ych  p ro w a ­
dzon ych  w  m ie js cow ośc i Ż a rk i w  
w o j. k ie leck i em. W  cza s ie  rob ót
2i< mnys h m ,le c ion o  duży ga rn ek  sk ich . #

za w ie ra ją c y  k ilka  k ilo g ra m ó w  mo 
n et s ta rop o lsk ich  pochodzących  
w ieku  X V  i X V II I .

W ró d  m onet tych  zn a jd u ją  s ię  
lic zn e  cenne okazy. B ędą  one 
p rzekazan e do zb io ró w  w a rsza w -

Dewizy: Holandja 36010 Berlin 
(sp. 213.98, k. Ź12.9Ż); Lirukscla 8940 
Gdańsk (sp. 100.20, k 99.80), Kopen­
haga 118.70; Heisingfors (sp. 1.7o, k. 
11.00); Londyn 26.o9; Madryt (sp. 
72.7u, k 72.40); Nowy Jork 5.29 i 3/8, 
N. Jork (kabe:) 5.29 i pól; Oslo (sp. 
133.93, 133.27); Paryż 30.01; Praga 
21.94; Stockhoim i37.10, Zurych 
173.15; W lediń (sp, 99.20 k. 98.80); 
Montreal (sp. 5.29 . 3/4, k. 5,26 i 3/4), 
Medjolan (sp. 42.00, k. 41.70)- Marka 
niem. srebrna (sp. 152.00, k. 147,00).

Papiery procentowe: 7 proc. poż, 
stabie 48.00 (.odcinki po 500 ciol.) 
48.50 (u  proc.); 3 proc. poż. prem. 
inwesr. 1 em. o4,U0; il em. 63,uG; 4 
proc. państw, poż. prem. dolar 47,(X); 
o proc. poż. konwersyjna 46.75; 0
proc. poż. dolar. 61 2o (w  piuC.); 
8 proc. L is ty  Zast. Komun. BGK. 
94.UO (w  p roc.); 8 proc. obiig. K o­
mun. BGK, 94.00 (w  proc.); 7 proc. 
L. Z. Komun. oG K . 83,25; 7 proc.
obiig. Komun. BGK. 83.25; 8 proc. L. 
Z. Banku Roln. s4.00; 7 proc. L. Z.
Banku Koln. 83.25; 5,5 proc. L. Z.
Komun. BG K. 81 OU; 6,0 proc. obiig.
Komun. BGK. 81.00 4,5 proc. L. Z.
ziemskie serja V  45.25— 44.5u- 45.00; 
5 proc. L. Z. m W arszaw y 54.00; 5 
proc. L. Z. pi. W arszaw y (1933 r.) 
53.50— 53.25; 5 proc. L. Z. m. nodci 
(1933 r .) 4 7 %  5 proc. L. Z. m.
Piotrkowa (1933 r .) 43,00; 5 proc. L. 
Z. m. Częstochowy 44.75.

A k c je : B. Polski 97.00- 95.00; L i l ­
pop 12.25; Ostrowiec 30.00; Stara­
chowice 32.25— 32.00.

Tendencja dla dewiz mocniejsza,

W
w  diru 23 lipca

pożyczek państw., list. zast. \ śkcji 
nieco słapsza. Pożyczk i dolar, w o - - 
brotach prywatnych; 8 proc. p o z .-z - 
r. 1925 (D illonowska) 60.00 -58.00p , ; 
7 proc. poż, śiąska 52.0v— 61.50—
51.75; 7 prcc. poż m. W arszaw y 
(M ag istra t) 51.50— 51.00; •  proc.
renta ziemska (1.000 zl.) 41.75; 4
proc. konsolidacyjna 44.00 -44.75.

G.EŁDA L C 3 Z C W A

Nutowano za JciO kg.: pszenica jed 
onlira 19.50 —  20, zbierana 49 —  
19-50, żyto 1 st. 13-50 —  13-75, owies 
1 stand. 15-25 —  15 75 1-A
stand. 15.75 —  15, H stand. 14-75 —  
—  15.25, jeczm ien browarny 15.7o — & 
16, I I  gat. 15.50 - 15 75, I I I  Bat.
15.25 —  15.50, IV  gat. 15 — 15.25, 
groch polny 17 —  18, V ictoria 26 —  
28, Wyka 19 —  20, peluszka 19 —  
20, łubin nieb. 10.50— 11,, żółty J4 .  
14-50, koniczyna biała surowa 60— 70, 
biała bez ■ kan. 80 —  100, maku 
pszena „wyciągowa* 34-50 — o6-5u, 
gat. 17 32.67 — 34.50, I  B 3L50 -
32.50, I-C 30.50 — 31.50, I-D  29.50 —
30.50, I I - A  28.50 —  29.50, I l-B  26.5U 
28-50, 1I-D 23-50 —  24-50, H-F 22-50—  
23-50, 11-U 21-50 —  22-50, pastewna 
14-50 —  15-50, mąka żytnia „w ycią­
gow a" 23 —  24. gat. I do50 proc. 
23 -  24, gat. 1 do 65 proc. 22 —  23, 
gat. II I g — 18.5q, razowa 18— 18-50, 
poślednia 13-50 —  14-00, ot.ęby pszen 
ne grube 10-50 —  11, średnie 9.50 —  
10, miałkie 9-50 —  10, otręby żytnie 
8.50 —  9, makuchy lniane 15.5 0— lót 
rzeiiakowe 13.25 _  I 3.75.
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COzrcst druscrocznaści u) szkole powszechne]
Cieirfie warunki pracy ucznia i nauczyciela

Od k ilku  la t w szkoln ictw  ie po- 
w szechnem  zaznacza  się sta ły  
choć p ow o ln y  w zro s t lic zb y  d z ie ­
ci n iep rom ow an ych  do w yższych  
od d z ia łów . Ś w ieżo  w ydana p rzez 
G łów n y  U rząd  S ta ty s tyczn y  „S ta ­
tystyka szko ln ictw a  za r. 1934/35" 
za w ie ra  p rz e jr z y s ty  i dok ładny o 
b raz ro zm ia rów  d ru gcroczn ośc i w  
szkołacn pow szechn ych  na tere  
n ie  ca łego  k ra ju . W  1932/33 roku 
prom ow ano w  s zk o ln ic tw ie  po- 
w sze th n em  75,1 proc. ogó łu  uczą­
cej s ię  m łod zieży . W  następnym  
roku szkolnym  odsetek  prom ow a 
nych spadł do 72 9 proc. O znacza 
to, że w  1933/34 roku szkolnym  na 
ago ln ą  lic zb ę  4 481.083 u czn iów  ( i  
u czen n ic ) n iep rom ow an o 1.199.087 
ch iopów  j az iew czą t. P ra w ie  m il- 
jon  d w ieśc ie  ty s ię c y  rep e len tów .

IIa  z nich pozosta ło  w  szkole, 
aby  za cenę p ow tórzen ia  k lasy, 
k on tyn u ow ać naukę?

S ta tystyka  szkolna nie da je  na 
to p y ta n 'e  odpow ied zi. W iadom o 
jednak  z  o b se rw a c ji ży c iow e j, że 
zn aczn y  p rocen t m łod z ieży  opu­
szcza szkołę pow szechn ą przed  
ukończeniem  s ie a m u  oddzia łów , 
fr ś r ó d  w ie lu  p rzyczyn  pow odu ją  
cych  to  sm utne z jaw isko , n iep o ­
ś ledn ią  ro lę  o d g ry w a  dru gorocz- 
ność: rep e ten t to p ra w ie  zaw sze 
typ  uczn ia  zn iech ęcon ego  do na­

uki, m n iem a jącego , że um ie za 
dużo. aby je s zc ze  raz norządn ie , 

system atyczn ie  p o w tó rzyć  kurs 
k lasy.

Czem  w y iłu m a czyć  d ru gorocz- 
ność w zra s ta ją cą  w  szk o ln ic tw ie  
pow szechnem  ? P rzed ew szys tk iem  
n ies łych an ie  r c iężk iem i w aru n ka­
mi p ra c j’ szkoły pow szechn ej. 
P rze lu d n ien ie  klas, nauka w  an ty  
h ig je r ic zn y c h  w runkach , często 
brak  e lem en tarn ych  pom ocy nau ­
kow ych , p rzep racow a n ie  i w y c ze r  
pn ie nerw ow e nau czyc ie ls tw a , n ie 
s tw a rza ją  w arun ków , sp rzy ja ją  
cych  napraw dę ow ocn e j p racy  mlo 

d zieży  szkolnej. C zy n au czyc ie l o- 
barczon y  setką dziec i, u czący  je d ­
nocześn ie  dwa —  trzy  od d z ia ły  w  
jed n e j k lasie, m oże poznać in d yw i 
dualność uczn ia, dostosow ać do 
n iego  p rak tyczn e i w ych ow aw cze  
m etody?  C zy często n a jw a żn ie j­
szą troską nau czyc ie la  n ie s ta je  
się u trzym an ie  m inim um  dyscyp li 
ny w  p rze lu dn ion e j izb ie szko l­
n e j?

Jeże li chcem y, ażeby w szystk ie  
dz iec i m og ły  uczyć się, aby odse 
tek d ru goroczn ych , zam iast ros­
nąć, sta le m alał, s tw órzm y m ło­
d z ie ży  i n a u czyc ie low i o d p o w ied ­
nie w arun ki p racy . O szczędność 
na etatach  nauezj e ie lsk ich  i bu

Podwyższenie errisji bilonu
dG 470 miljonów

„M o n ito r  P o ls k i"  o g ła sza  ob ­
w ieszczen ie  m in is tra  skarpu z dn. 
10 b. m. w  sp raw ie  k w oty  em is ji 
m onet sreb rnych , n ik low ych  i 
b ron zow ych . O b w ieszczen ie  to 
podaj'e, że  na p od s taw ie  ro zp o ­
rząd zen ia  P re zy d en ta  R zeczypo- 
spol .e z roku  1927 o s ta b iliza ­
c ji z łu iego  . w  m yśl porozu m ien ia  
z B an k .e ir  P o lsk im  kw ota  em is ji 
b ilonu  u sta lona zo s ta je  na 
470.000.000 z ło tych .

*• zacy tow an em  w y że j rozpo­
rządzen iu  o sl ab .liza c ji z ło tego  
gorn&  g ra n ica  b ilonu  by ła  ozn a­
czona na 320.000.000. P ó źn ie j g ra  
nica ta b y ła  dw u kro tn ie  p od w yż­
szana, n a jp ie rw  na 396.00u.000, a 
potem  na 426.000.000

O becna g ra n ica  je s t  w yższa od 
p ie rw o tn e j o 47 proc.

k ie d y  w  roku 1932 ów czesn y 
m in is te r  skarbu p. Jan P iłsu dsk i 
dokonał p ie rw szego  p od w yższe ­
nia g ra n ic y  em is ji b ilonu  w  f o r ­
m ie ob w ieszczen ia , podobm e jak  
obecnie, w  s fe ra ch  op o zyc ji s e j­
m ow ej dow odzono, że  fo rn la  ta 
nie była  w ła śc iw a  i że usta len ie  
em is ji b ilonu  m oże być dokony­
w ane ty lk o  w  drodze u s ta w ow e ’ , 
poniewraż p ie rw o tn a  kw ota  była 
usta lona w’ d ekrec ie  P rezyd en ta  
R zec zyp o sp o lite j z m ocą ustaw y 
w yd an e j na p odstaw ie  pełnom oc­
n ictw , S tery  rząd ow e  b ro n iły  w y ­
branego  p rzez m .n is tra  ” skarbu 
sposobu za ła tw ian ia  te j spraw y.

d o w n ic tw ie  szkolnem  czyn i ilu ­
zo ryczn y  o lb rzym i odsetek  d ru go ­
rocznych . W sza k  je s t  ich  p ra w ie  
25 proc. Znaczy  to że  czwmrta 
część p ien ięd zy  czasu i p ra cy  
szkoła pow szechn a pośw ięca  d la 
repe ten tów . M usi to c zyn ić  pod ­
czas g d y  do w ró t  j e j  puka m iljon  
d z iec i pozbaw ionych  szkoły.

O p rócz bardzo c iężk ich  w aru n ­
ków  p ra cy  szkoły  na d ru gorocz- 
ność m łod zieży  w p ły w a ją  c zyn n i­
ki n a tu ry  społeczno - gospodar­
czej.

D ziecko n ie p os iad a jące  m ożno­
ści spoko jn ego  odraD ian ia lek cy j 
w  domu, szybko opuszcza  s ię  w  
nauce,- zaś czu jąc, że je s t  w yp rze  
dzone przez ko legów , je s zc ze  b a r­
d z ie j zn iech ęca  się. W ilg o tn a  i 
m roczna izba ro b o tn ic za , ' gdzie 
n ierzadko tłoczy  sę k ilk a  lic zn ych  
rodzin , nie je s t  odpow 'edn iem  
m iejscem  do od rab ian ia  lekcy j. 
T rosk i starszych , n ieporozu m ie­
nia i k łótn ie, n ieod łączn ie  to w a ­
rzyszące  nedosta tkow i n ie  p rzy ­
c ią g a ją  m łod z ieży  do domu rodzin  
nego W cześn ie  obyta  z w idok iem  
upadku m ora lnego, n ierzadko w7y  
stępko, m łod zież  bezrobotn ych  ro-

Od kilku la t  w  szk o ln ic tw ie  po­
w szechnem  zaznacza  s ię - stały 
choć p ow o ln y  w zro s t lic zb y  d z ie ­
ci n iep rom ow an ych  do w yższych  
oddziałowo Św ieżo w yd an a  p rzez  
dzin p a trzy  na św ia t i w łasn ą  
pszyszłość  z  pesym izm em , n iepo- 
zbaw lonym  go ryc zy . N aw et- szkoła 
n ie stan ow i d rog i do lep szego  ży ­
cia, bo ilu  i s ta rszych  k o legów  po 
ukończeniu nauki w a łęsa  się  po 
u licach  bez p ra cy !

Źle ubrane, n ieobu te, często 
g łodn e dziecko bezrobotn ego  lub 
m ałoro ln ego  ch łopa także n ieraw -

tra g iźm ie  nau czyc ie ls tw a , n ie  z a ­
pom in a jm y ró w n ież  o tra g ic zn e j 
sy tu ac ji m o łd z ie ż j szKoInej Dano 
je j  f ik c ję  szkoły , żąd a ją c  pe łn o­
w a rto śc io w ego  w ysiłku  um ysło­
w eg o  i f iz y czn ego .

D ziecko  robotn ika  i ch łopa 
dziecko n ied o li m a te r ja ln e j i m o­
ra ln e j ga rn ie  się do nauKi, w o ła  
o nią, le c z  w  d z is ie jszych  w a ru n ­
kach p racy  szko ln ej n iezaw sze  
m oże w ykon ać  nakreś lone mu 
p rzez  p ro gra m  zadan ie.

Juz n iże j obn iżyć  poziom u szko­
ły  n ie  m ożem y. P o zo s ta je  ty lko  
jedn o  —  w ie lk i akt sp ra w ied liw o ­
ści spo łeczn e j w obec d ziecka  z 
p ro le ta r ja tu  c zy  ludu w ie js k ie g o : 
dostateczna  ilo ś ć  szkół pow szech  
nych, o norm aln ej ilo ś c i nau czy­
c ie li. J ed yn ie  zapew n ien ie  szkole 
n a leży tych  w aru n ków  p racy , rów  
n o leg ie  z  podn ies ień .em  s topy  ż y ­
c io w e j mas p ra cu ją cyca  m iast 
w s i o raz  w ie lk ą  p lan ow a akc ję  z 
bezrobociem , m oże ro zw ią za ć  p ro ­
blem  d ru goroczn ośc i.

P ro b lem  ten jes t bow iem  zagad ­
n ien iem  n ie ty lko  szkolnem , lecz 
rów n ież  społeczno - państwmwem.

(m .)

Związek wolnomyślitteli poiskicii
do bezbożdików sowieckich

Z ja zd  Z w iązku  w o ln om yś lic ie ­
li, ob rad u jący  pod • p rzew od n ic ­
tw em  p. T e o f i la  J aśk iew icza  - 
W roń sk iego , u rzędn ika  -M. Spr. 
Zagr., w y s ła ł —  ja k  p od a je  „W o l­
n o m y ś lic ie l"  ćN r. 23) —  „sp ow o ­
du śm ierc i M aksym a G ork ija , 
w ie lk ie g o  p isa rza  sp ra w y  pro łe- 
ta r ja tu  i b o jow n ik a  m yśli w o l­

nej, depeszę kon do lencyjn ą  da 
zw iązku  p isa rzy  w  M oskw ie".

Jak w iadom o, na kongresie 
w o ln om yślic ie li w  P radze  w  
kw ietn iu  r. b. nastąpiło połącze­
n ie  w o ln om yślic ie l, „b u rżu az jj-  
n ych " z bezbożn ikam i sow ieck i 
m i. Kom endę zw ierzch n ią  nad 
ca łą  p ropagandą bezbożm ezą w  

św iec ie  ob ję ła  M oskwa.

Wrózbiarze i magicy
Szarlataneria rozwija s[ę w Polsce

N a  uw agę za s łu gu je  s ze reg  pro 
cesów  w osta tn ich  czasach  p rze ­
c iw ko różn ego  rod za ju  „ ja sn o w i*  
o zom ", w różb ia rzom , n a c ią ga ją ­
cym  han iebn ie  sw e o f ia r y  a n ie­
ra z ok rada jącym  je* z p ien ięd zy  i 
k osztow ności.

Już sams og łoszen ia  tych  „m a ­
g ik ó w " są tak  g łu p ie  i cze lne, że 
p ow in n y  od straszyć  n aw et ła tw o ­
w ie rn ych . O to co czy tam y w je d ­
nym  z tak ich  og łoszeń :

„50 zł. dziennie zarobią panowie i 
panie lekką pracą, zupełnie bezpłat­
nie, tylko Abdel-Hanim jest fenome­
nalnym, najsławniejszym, jedynym 
wyróżniającym  sie na całym świecie 
jasnowidzem - grafologiem , który od

Boga (s ic !) posiada nadprzyrodzony 
dar jasnowidzenia i hyp.totyzowenia 
—  wybierze ci zupełnie bezpłatnie > 
bezinteresownie szczęśliwy los, ■ od­
gadnie twą przyszłość".

Jak s ię dow iadu jem y, rząd fra n  
cuski, chcąc ukrócić p lagę  szarla ­
tanów , dobra ł się do ich pokaź­
nych aoch ooow . Czy nasze u rzę­
dy skarbow e pom yśla ły  o w yku­
pie pa ten tów , o podatku obroto­
w ym  i dochodow ym  polsk ich  w ró ż  
b ia rzy  i m a g ik ów ?

W  N iem czech  postąpiono z 
w różb ia rza m i radyka ln ie, gdyż 
w ręcz  zab ron iono im pod surową 
karą w sze lk ie j praktyk i.

P r i t e a u  d  s t r a  t y
Z A  K U R T Y N Ą

O d roczen ie  z ja zdu  le g jo n is tó w  
od racza  także w y ja śn ien ie  s ię  sy­
tu acji w ew n ętrzn e j w  P o ls ce  i 
d a lsze j l in j i  p o lity c zn e j obozu 
rząd ow ego  W obec  tego  n a b ie ra ­
ją  zn aczen ia  ob serw a c je  lw o w ­
sk iego „W iek u  N o w e g o "  o tem, 
co się d z ie je  „za  zapuszczoną kur 
ty n ą "  —  p isane je s zc ze  p rzed  o-

s p ira c ji z je d n e j i z d ru g ie j stro 
n y "  i ona to „s to i n iew ą tp liw ie  
nad kolebką je s zc ze  n ienarodzone 
go  n ow ego  onozu p o lity czn ego , o- 
p óźn ia ją c  i u tru dn ia jąc  je g o  po­
w o ła n ie ". N asu w a  s ię p rzytem  sze 
r e g  w ą tp liw o śc i „d la  tych, k tó rzy  
g o to w i są ro zs ze rzyć  fr o n t  rządzą  
cy o .n ow e  s iły " ,  g d y ż :

„Kusząca idea szerokiej koalicjisze ma en tu zjastyczn ą  chęć do -  .    ^ -  , .. . .
nauki, zw łaszcza , g d y  do szkoły  R o s z e n ie m  d ecy z ji o tfra tfta ją ee j J ^ tk n i^ iu  L ^ tr o n n ir tw lm U
n ie ra z  trzeba  brnąć k ilka  k ilom e- z ja zd  s ie rp n iow y . | derami. Niemniej’ pociągająca myśi
trow  p rzez zaspy śn ieżne lub roz ' K on sta tu ją c , że  w  naszej po- dotarcia do mas ponad głowami stron
m iek łe d ro g i i l.ty c e  w ew n ętrzn e j toczy się  „ g r a i n' ctw 1 sztabów ma jedną słabą

* „  „ „ .„ „u ;™  „ i _ _  • i  „  '.stronę: była ,uz realizowana wobec
P rz y  an a liz ie  d ru go roczn ośc i ' '  p o ten c ja le  n a m ię tn o - , cWopów j robotników, próbowano je j

nie zapom in am y o jed n e j, zasadn i SC1 1 że zarow n o  rząd  jak  opozy- , wobec Ukraińców, ale zawsze z wy-
cze j r ZfiCz v :  dziecko n a k a rm ion e ,, c ja  ^ e b o k o  zróżn iczkow an e, i nikiem ujemnym. N a  te j drodze pow-

• f „W iek  N o w y "  za jm u je  s ię „ i l a j - 1 stawały co najwyżej fikcje, czasem
porządn ie  ubrane, m a jące  w 
mu rodzinn ym  a tm os fe rę  spokoju ciekaw szem i

. . . . .  . i  kosztowne, zawsze padające pod 
i n a jb a rd z ie j podm ę- pierwszym silniejszym podmuchem.
wfctrnm i11 i O V i r> Vi +£!_ ■ ,ł „seredczn ę j op iek i, ch ętn ie  bę- t a j3cem i z ja w isk a m i", ja k ich  te- ■ Najprostsza pozornie metoda opano

Hafr HiyfacyJrn?
przy sąaach grodzkich?

Z w ią zek  Izb  P rzem ys lo w o -H a n - 
u iow ych  za w ia d o m ił M in is te rs tw o  
S p ra w ied liw o śc i, ż e  ust-osunkowy 
w u je  s ię  n ega tyw n ie  do w ysun ię- 

ego  p rz e z  T w ią zek  p rzem ys ło w ­
ców  w  K ra k o w ie  p ro jek tu  pow oła  
n ia  do ż y c ia  h a l lic y ta c y jn y ch  
p rz y  sąaach g rodzk ich .

I J a k k oh  AJ bow iem  sam orząd  
gosp od a rczy  u m a ję , że u tw orze ­
n ie  h a l lic y ta c y jn y c h  moż, m ieć 
sam o o r z e z  s ię  p ew n e dobre stro  
ny, jed n a k  p rz ew a ży ł w zg ląd  na 
koszty", ja k ie  s ię  z  tem  łącza 
W ch o d z iło b y  b ow iem  w  rachuby 
n ie ty lk o  ob c ią żen ie  fu n d u szów  pu 
b łiczn ych  kosztam i na jm u i adap 
ta c j i  m a ga zyn ów  o ra z  lok a li l ic y ­
ta cy jn y ch  a le  ró w n ie ż  podw yższę  
n ie  sam ych  kosztow  egzek u cy j­
n ych  n a leżn ośc iam i za  p rzew óz  ru 
ch cm ośc i i  p rem jam i od  ich ubez 
p ieczen ia , con a jm n .e j od ogn ia .

W  tych  w arunkach , w  dob ie ko 
r.ieczn ych  oszczędn ości w  gosp o­
da rce  p u b lic zn e j o ra z  w obec da.że 
nia do red a k c ji kosztów , zw ią za ­
nych z r e a l iz a c ją  roszczeń  p ie ­
n iężn ych , p ow o łan ie  do życ ia  no­
w e j in s ty tu c ji,  m n ie j lub w ięce j

kosztow n e j nie w y d a je  się, zda­
niem  Z w iązku  izb, w skazane.

Konwersja
fo ży c zk a  Konsolidacyjna w  ostat­

nich dniach poprawia swój kurs w  o- 
brotarh pozagiełdowych. Gdy pzzea 
pan i dniam- dokonywano tranzakcji 

bligacjaitu te j pożyczki po 12,50, 
wczi raj płacono za tę pozyczkę po 
46.

Wśród placówek konwersyjnyc! na 
pierwsze m iejsce pod względem  licz­
ny załatwionych klientów, konwer­
tujących pożyczki państwowe, wysu­
nęła się Pocztowa Kasa Oszczędno­
ści. Centrala P. K. O. ud dnia l5 -g n 
b. m. do dnia 21-go b. m. przepro­
wadziła wymianę pożyczek dawnych 
na obligacjo Pożyczki Konsolidacyj­
nej 2566 klientom na sumę 1.223.650 
złotych w  zlocie imiennej wartości.

Obsługa publiczności konwertują­
cej w P , K. O jest bardzo sprawna i 
procedura zamiany obligacji daw 
nych na obligacje nowe trwa zaled-

ie kilka minut.

K A T O W IC E , 23.7. W  rod z in ie  
ks. P szczyń sk ich  pow sta ł o s ta t­
nio n ow y  spór na t le  p re ten s ji, 
w y toczo n e j p rzez ś red n iego  syna 
A lb e r ta  hr. H och b erga  do w łasn o  
ści 1/4 części b row aru  k s iążęcego  
w  T ych ach . P re te n s ję  sw o ją  opie 
ra  on na p raw ach  spadkow ych  ze 
s tron y  sw o je j m atki. w yn iku

dzie uczyć się. zw łaszcza  je ż e li •.r e n e m  je s t  obecn ie  sa n a c ja :
posadzim y ie  w  w id n e i, n ie za tło - l pObóz rządzący czuje rosnący na- 

. u „ 1 P ° r Slł> którym w  oDecnym stanie
czon ej sal: i dam j’ mu pot mbne ( przeciwstawić może gęsto oosadzone 
książk i i zeszy ty . | i panujące nad terenem reauty, ale

O m aw ia ją c  obecny k ry zys  szkol i ?6ałc sobie sprawę z wyczerpania 
. , , , . ich zalog. O wycieczkach poza oDreD

n ic tw a  pow szech n ego , s łuszn ie  szańc(hv, a tembardzSfśi o podjęciu o-
podkreśla  się c iężk ie  w aru n k i p ra^en syw y , niema mowy... By. może, 
cy  n au czyc ie la . M ów iąc  jed n ak  o że są w  obozie rządzącym jednost­

ki, którym ten stan odpowiada. Czu 
ją  się bezpieczne jeszcze dziś i ju- 
tio pod ostoną swych fortyfikacji i 
nic troszczą się, co będzie za tydzień. 
Ale przeważa stanowisko inne. Prze- 
v,aża świadomość, że takie wyrzecze­
nie się inicjatywny oznacza w- ostatc- 
cznj m wyniku kapitulację, żc dla jej 

. . .  , „  , ,  lunikwecia należy rozerwać pierścień
no is to tn ie  p ra w a  h i. H o ch b c ig a  blokady i  przejść do wielkich ruchów

N o w y  s p ó r
w  ro^zmie książąt Pszczyńskich

obrad  sądu polubowm ego p rzyzn a

do 1/4 części tego  b row aru . 
O sta tn io  hr. H och b e rg  s ta ra ł

zaczepnych".
O k a p itu la c ji ,,nie m yś li się.

się o p rzyzn an ie  k lau zu li w ykona ł uw aża s ię  ją  za  n ie m o ż liw ą "  —  
r.ości tego praw a. Z azn aczyć  na le  ( n ie ty lk o  ze  wTzg lędu  na „u tra tę  
ży, że sp raw a  ta  będzie  m ia ła  je -  J posad i w p ły w ó w ", a le  także spo- 
szcze inne tło  i p oc iągn ie  
p rzez d łu ższy  czas.

s ;ę ; v ’odu poczucia  od p ow ied z ia ln ośc i

Dzitc! z Westfalii

wania terenu przez podjęcie p iogra  
mu stronnictw „  największej popu­
larności i si>e ofen7.ywnej kompliku 
je się przez fakt, że grupa rządząca 
nigdy nie zdoła przelicytować haseł 
opozycji".

I  d la tego  obóz rzą d zą cy  „w c ią ż  
zw ieka  z w ie lk ą  a k c ją  te ren o w ą ", 
n ie m ogąc  dotąd zd ecyd ow ać  się 
w  jak im  ma pó jść  k ierunku.

D Y K T A T U R A

„K u r je r  P o ls k i"  k re ś li na m ar­
g in es ie  h iszpań sk ie j w o jn y  dom o­
w e j uwfag i, sk ierow an e w  stronę 
po lsk ie j s y tu ac ji w ew m ętrznej. 
n a w ią zu ją c  m ian o w ic ie  do dyk ta­
tu ry  P r im o  de R iv e ry , k tóra  b y ­
ła, podobn ie  ja k  polska i ju gos lo  
w iańska, d yk ta tu rą  „ z ło te g o  środ 
ka ‘ “ , za rzu ca  „K u r je r  P o ls k i"  h i­
szpańskiem u d yk ta to row i, że

„w  ostatnich latach swoich rządów 
oddalił się od „złotego środka", prze­
chylając sie mocno na lewo. Zapo-I za  państw o, k tó re  is tn ie je  w  o- 

b ozie  p om a jow ym  „W  Stopniu J mając prawdę, że polityka j’est ba- 
n ie w ą tp liw ie  w yższym , n iż  w  sze- dzleJ wmlką osób, nie zasad, chciał 
r ega ch  op o zyc ji,

przybyły oo Polski
P O Z N A Ń , 23.7. T o w . Pom ocy  

D ziec iom  i M łod z ie ży  P o ls k ie j w  
N iem czech  P r z y ję ]p dziś  now y 
tran sp ort d z iec i z W e s t fa l j i .  T ra n  
sport ten  p rzyb y ł od s tron y  Zbą­
szyn ia  o godz. 3.50 rano i po ser 
dcczncm  pow itan iu  p rzez  przed  
s ta w ic ic la  P o lsk ie go  Zw . Zach. 
oraz m ie jscow e  czy nn iki -społecz­
ne, rozesłan i" zosta ł w  gru pach

ju ż  ch ocia żby  
d ia tego , że  p rzez  10 ła t  odsu n ięta  
od  w szys tk iego  zdo ła ła  ona za- 

na zbm row e k o lo n je  w ypoczyn ko- pom n ieć o c ię ża rze  w ła d zy  i p ra
we lub p o jed jń c zo  do k r e w n y c h ! w ach . rzą d zą cych  p rak tyk ą  p o li­

ty c zn ą " . P on ad to , o p o zy c ja  je s t  
ro zb ita . N ie  m yś ląc  jed n ak  o w y ­
puszczen iu  w ła d zy  z ręk i, oboz 
rzą d o w y  je s t  zasadn iczo  rozdw o-

w  k ra ju . T ra n sp o rt ten lic z y ł oko 
ło 750 az iec i. ^  ^  ^

,W dniu 25 b. m. p r z j je d z ie  da l­
szy  tra n sp o rt d z iec i w es tfa lsk ich  
w  lic zb ie  około 900, k tó ry  Dodob- 
nic i o zes lan y  zostan ie  do k rew ­
nych i na k o lo n je  zb iorow a.

f-jejdy p o lu b o w n e
w  s p r a w i e  o c h r o n y  l o k a l i  r e s t a u r a c y j n y c h

C en tra la  S tow . R estau ra to rów  
R. P . p rzys tą p iła  do w ykon an ia  
m ięd zy  in. jed n e j z uchw ał os ta t­
nio odby tego  w  W a rs za w ie  z ja z ­
du d e lega tó w  C en tra li, do tyczące j 
zm ian y  dekretu  o och ron ie  loka­
to rów . Z ja zd  p o lec ił b ow iem  pre- 
zyd ju m  C en tra li p oczyn ić  s ta ra ­
nia u m ia ro d a jn ych  w ład z, celem  
uv zg lęd n ien .a  p rzy  n o w e liza c ji 
d ek ie tu  0 och ron ie  loka torów , o- 
bow ią zk ow ych  sądów  po lu bow ­
nych, w e w szys tk ich  spraw ach  
spornych , do tyczących  lok a li r e ­
s tau racy jn ych , s zc zegó ln ie  p rzy  
oddawmniu tych lok a li w ła ś c ic ie ­
lom  m eiu ch om osc i, n ie z w in y  
w ła ś c ic ie la  res ta u ra c ji.

S u p era rb ite r  tych  sądów’ ma

jo n y :
„P o  jednej’ stronie okopan się orto­

doksi, ala których władza jest niepo­
dzielnym monupolem grupy elitarnej, 
tej z r. 1914. Tylko koncentracja wła­
dzy w  rękach tych wybranych zapew­
nia jej siłę i egzekutywę Stronnictwa 
sa pioduktem piekief, każde ustęp­
stwo na ich rzecz i szukanie z nimi 
Porozumienia jesi /.drada. A  jeśli tak 
ię złożyło, że dziś te stronnictwa o- 

b yć  w y zn a cza n y  p rzez  wlaściwuą panowują teren i coraz ciaśniej osa-
tamtych   spadkobiercówIzbę  P rzem ys ło w o  - H an d low y .

Nowa inspekcja
p. premjera

W  dniu 23 b m. o godz. S-ej p. 
p rem je r  S ła w o j - Sk ladkow sk i od 
w ie d z ił w a rszaw sk i u rząd  p ro ­
b ie rc zy  pi zy ul Z ło te j 22.

P . p rem je r  odbył k on fe ren c ję  
7. zastępcą  n acze ln ika  urzędu p. 
G liz iń sk im , k tó ry  zas tęp u je  sw e­
go zw ierzch n ika , b aw iącego  na 
u rlop ie , poczem  obszedł b iu ra  u- 
rzędu , in teresu ją c  s ię  techn iką  
p ra cy  p oszczegó ln ych  u rzęd n i­
ków . P . P re m je r  s tw ie rd z ił, że  
p rzy  p racy  obecny b y ł ca ły  perso 
nel biura,.

czają tamtych   spadkobierców i
wykonawców testamentu, należy zao­
strzyć kurs. Społeczeństwo bowiem 
ne jest powołane do współrządze- 

n ia ‘* • » I
D ru ga  grupa w y zn a je  1 - 1 
„program  porozumienia z przeciw­

nikami, program  kompromisu, k t'‘ r , 
poniósł fatalną porażkę za poprzed­
niego rządu, ale mimo to jest ż^wy i 
na giełdzie politycznej dość >wysoky 
notowany. Porażka ;a bowiem wyni­
kła nie z realizacji programu,^ lecz 
właśnie z jego riierealizowania «

T a  w a lka  o zasadn iczy  k ierunek  
ustosunkow ania się do spo łeczeń ­
stw a, zn a jdu je  w y ra z  m e ły lk o  tv 
artyku łach  p r a s j , a le  i w  p ew n ych  
p oc ią gn ięc ia ch  person a ln ych , a 

także, „w  d ek la ra c ja ch  obecnego 
p rę iP iepą , c ze rp ią cego  s trzęp y  in-

sobie zjednać socjalistów przez za­
stosowanie socjalistycznj ch zasad".

W y w ó d  ten m a p rzekon ać sana­
c ję , aby  n ie  p rzech y la ła  s ię  zanad 
to na lew o. A  c zy  n ie  p ro ś c ie j by 
loby  p o w ie d z ie ć : d yk ta tu ra  h isz­
pańska upadla, bo nie b y ła  o p a r ­
ta na szerok ich  m asach społeczeń  
stv,’a i op erow a ła  ty lk o  „k u p ow a­
n iem " poparc ia  tych  czy  ow ych , 
a tak  sam e n ie p o t r a f i  u trzym ać 
się tem i m etodam i dyk ta tu ra  w 
ża d n jm  k ra ju . A le  nasze s fe r y  go 
spodarcze c ią g le  je s zc ze  trak tu ją  
p o lityk ę  „k o m e rc ja ln ie " .

D O K O Ł A  L U D O W C Ó W

P ó lo fic ja ln a , do g ru p y  pu lkow - 
n ikow sk ie j zb liżona, a g en c ja  „ I s ­
k ra "  ro zsy ła  dzienn ikom  sa n a cy j­
nym , op rócz  m a terja łu  in fo rm a ­
cy jn ego , tak że  go to w e  a rtyku ły  po 
lity c zn e . O sta tn io  zaa takow a ła  
p rzy  te j sposobności w  sposób bar 
dzo m ocny W itosa , spowodu czego 
p M a ck iew icz  p isze w  „S ło w ie " :

„W  dzisiejszym serwisie otrzym a­
liśmy artykuł „Wspomm mie hańb i 
poniżenia narodov.ego“ . Chodzi o W i­
tosa. Zaczyna się artykuł: „Gdzieś 
na wiecach rzuca sie hasło powrotu 
W itosa". Pocóż mówić „gdzieś", kie­
dy można wyraźnie wyraźnie wska­
zać „gdz ie". Przecież w lN ow osie ł- 
cacli, w obecności inspektora gene­
ralnego sił zbrojnych, geti. Rydza- 
Śmigłego, przeszło sto tysięcy w łoś­
cian ryczało jak  dzikie osły: „oddaj 
W itosa".

A le  w  tych „wspomnieniach hańby 
i  poniżenia narodowego" o W itosie

dużo jest przesady. W  końcu koń' 
ców, W itos nie zachował się jak Szfc- 
la, ani jak chłopi w  186C r „  ale ro­
bił, co mógł w  1920 r. Wspomt en
0 całości działalności Witosa nie moż­
na nazwać hańbą i poniżeniem— Zre­
sztą Marszałek Piłsudski, który mó­
w ił o więźniach brzeskich (a  więc i 
Barlickim i  P rag ie rze ), bardzo ostro, 
jednego W itosa wyróżnił i można na­
wet się wyrazić, że o W itosie w tym 
swoim brzeskim wywiadzie mówił z 
pewnym szacunkiem

„Isk ra " —  „Isk ra " piłsudozyków 
—  odwraca te moralne kwalifikacje 
Marsz. Piłsudskiego do gory rogau.
, Iskra" na„ zapewnia, ze „masy lu­
dowe" bynajmniej nie tęsknią do po. 
wrotu W itosa. Tak pisze „Iskra", 
organ rządu.

A  oto „Polska Zacnodnia”  organ 
wojewody śląskiego, jest całkiem in­
nego zdania i żąda powrotu Vv tosa 
do kraju..." , (

Ale „P o ls k a  Z ach od n ia " m usia­
ła  za sw o je  stanow isku  w obec 
sp ra w y  powmotu W ito sa  dostać 
„ rep rym en d ę ", bo ooecn ie  o g ła ­
sza a rtyku ł o ten d en c ji w p ros t 
p rzec iw n e j, w  k tó rego  zakończe­
niu c zy tam y :

„W itos jest winien —  skazany w y­
rokiem sądu R zp lite j —  nie okazał 
żadnej intencji zmiany swego stosun­
ku do spraw publicznych. Wszedł na 
dragę, która nie da się pogodzić z 
lojalnością w  stosunku do Państwa.
1 tem przesłonił swe dawne zasługi 
przywódcy ludowego i członka Rzą­
du Obrony Narodowej, w  którym wo­
la Naczelnego W odza i Naczelnika 
Państwa wyznacz; ła mu rolę wielką 
i wspaniałą''.

O rgan  str. lu d ow ego  „ P ia s t "  
s tw ie rd za ją c , że . zam ikst spełn ić  
n ia żądań, k tó re  ruch lu d ow y  w y  
suwa, zam ias t zm ian y  system u, 
p rzy g o to w u je  s ię  k ap tow an ie  chło 
pów  p rzez  sp ec ja ln ą  p o lity k ę "  i w  
szczegó  ności ro zszerzan ie  r e fo r ­
m y ro ln e j, o s tr z e g a : „Ż ad n ych  złu 
dzeń p a n o w ie !"  i zapow iada :

„Św ięto chłopskiej siły, które wieś 
polska obchodzić będzie w  dn. 15 
sierpnia, pokaże, jeśli ktokolwiek 
jeszcze nie wie tego lub ma złudze­
nia, z jakim  ruchem, z jakim  pro­
gramem i z jakim i ludźmi w iąże 
chłop pułski swoje nadzieje i swoją 
przyszłość".

Pierw sza inspekcja
w urzędath administracji 

nie zespolonej
A g e n c ja  P ID  d ow ia d u je  się. że 

w dniu w czo ra js zym  m ia ła  m ie j­
sce w  W a rs za w ie  p ie rw s za  inspek  
c ja  będąca w yn ik iem  p ow ie rzen ia  
p rzez p re m je ra *  S ła w o j - Skład- 
k ow sk iego  w ojew m dom  sp ec ja ln e ­
go nadzoru  nad u rządam i ad m in i­
s tra c ji n ie  zesp o lon e j.

K om isa rz  R ządu  na m. st. W a r  
szaw ę, J a ro s zew ic z  p rzyb y ł o 
g. 8-ej rano, t. j .  w  p orze  ro zp o ­
częc ia  u rzęd ow an ia  do G rod zk ie j 
Izb y  S karbow e j na pl. D ąb row sk ie  
go. W o jew o d a  s tw le i dził obec­
ność w szys tk ich  u rzęd n ik ów  i 
punktualne p rzyb yc ie  ich do p ra ­
cy, poczem  cd b y l on k o n fe ren c ję  
z d yrek torem  izby  K a tyń sk im  i 
n a eze ln ik itm  w yd z ia łu  a d m m is tia  
e y jn e go  N am ys łow sk im .
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T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­
tro „W ie lka  m iłość" Molnara z O- 
sterwą.

T Ł A  TR POLSKI: Dziś i jutro
„Dziewczęta i oni”  Bus - Feketego, 
w reżyserji K. Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, Żtliską, Wę­
grzynem. Kondratem, Woskowskim, 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

TE A T R  N O W Y : Nieczynny.
T E A lR  M A Ł Y : Nieczynny.
T E a T R  L E T N I : Dziś i jutro „P o . 

dwójna Duchalterja" \ reżyserji vVar 
neckiego z Dymszą, OrwiJem, Bro- 
chwiczówrą i Grossówną w rolach 
głównych.

TE A TR  KAM ERAI N Y : Nieczynny.
T E A T R  M A L IC K IE J : Dziś i ju ­

t r "  Snaw a „P ro ies ja  pani W arren *. 
W prooach komedja rumuńska p, t. 
„Zam ieszaj” .

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I; Dziś i 
codziennie rewja p. t „Frontem Jo 
radości”  z Ordonką, Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9 45).

W IE L K A  O P E R E T K A  (Karow a 
18 ): Dziś i jutro „G ejsza”  pocz, 8.13 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcy”  O. Straussa.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
K R ZYŻA  —  codziennie o godz. 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny" opowieść 
biblijna w  5 aktach. *

L I D O ;  S zopen a  3. Codz. rew ja .

Pierwsze gimnazjum krawieckie
Projekty budowlane

N a  w stęp -e  ś rod ow ego  po­
s ied zen ia  Tym cz. R a d y  M ie jsk ie j 
p rez. S ta rzyń sk i w ezw a ł zeb ra ­
nych  do u czczen ia  p am ięc i tra ­
g ic zn ie  zm arłego  gen . O r lic z -D re - 
sze ra  p rzez pow stan ie  i je d n o m i­
nu tow e m ilczen ie .

N as tęp n ie  w  w yg io szon em  
spraw ozdan iu  p rez. m ias ta  pod ­
k reś lił p om yśln y  stan  za tru d n ie ­
n ia na m ie jsk ich  robotacn  sezo­
nowych, k tó ry  w  lipcu  os iągn ą ł 
rekordow ą  c y fr ę  10.000 ludzi. 
W ysoka c y fr a  za tru o n ien .a  w y ­
nika stąd, że rob o ty  p row adzon e  
są w  in ten syw n em  tem pie  i w y ­
m aga ją  dużej ilo ś c i rąk  robo­
czych .

W  n a stęp s tw ie  zg łoszon ych  
w n iosk ów  uchw alono za c ią g n ię ­
cie dw óch  pozyczek , m ian ow ic ie  
350.000 zł. w  P . Z. U . W . o ra z  
1,000.000 zł. w  B G K . —  p ierw sza  
pozyczka  służyć ma na w yk oń ­
czen ie  donju d la s tra ży  ogn io w e j 
p rzy  ul. P o ln e j, d ru ga  —  na bu­
dow ę a r te r j i  N — S, u rząd zen ie  
ul. T o p o lo w e j i bu dow ę dwóch 
k o lek to rów  p rzy  ul. M ad a liń sk ie - 
g o  i U rsyn o w sk ie j. U ch w a lon e  
u zu pełn ien ia  budżetu  n adzw ycza j 
nego w  w ysokośc i 4 m ilj.  600 tys. 
z l s tw o rzą  k red y ty  d la  ca łego  
szeregu  p iln y ch  rob ot ja k : do­
p ro w a d zen ie  do porządku  fa ta l 
n ie  zan iedban ych  m ie jsk ich  w y ­
syp isk  śm iec i, budow a w iaduktu  
na Ż o liborzu , d ro g i na w a le  M ie ­
dzeszyńskim , d ro g i nad W is łą

p o w s ta n ie  n a  > Steni

-

Troska o cmentarze katolickie
v W arszaw ie

C m entarze  pow ązkow sk i i bró- 
dzieńsk i od czasu  p rz e ję c ia  ich  
p rzez  w ład zę  duchow ą p rz y b ie ra ­
ją  co raz  p ięk n ie js zy  w y g lą d  S ta ­
ran iem  dozoru  cm en ta rzy  sk ła­
d a ją c e g o 's ię  z  o b y w a te li m, st. 
VVarszawTy, w yb u d ow an o  w  os ta t­
n ich  czasach  p iękną d zw on n icę  z 
k a p licą  ua B ródn ie , pos taw ion o  
obok n ie j dom - p oczek a ln ię  d la 
k s ięży  i w ie rn ych , w y łożon o  ka­
m ien iam i k ilk a  k ilo m e tró w  d róg  
na cm en tarzach  o ra z  odn ow ion o  
katakum by i  zaD udow an ia cm en­
tarne .

R ó w n o c ze śn ie  p rzys tąp io n o  do 
c zęśc io w ego  od w a d n ian ia  te r e ­
n ów  cm en ta rn ych  i od p ow ied n ie ­
g o  za d rzew ien ia . W, b ieżącym  
m ies iącu  g -u n to w n ie  odn ow iono 
kośció ł św . K a ro la  B orcm eu sza  
na P ow ą zL a ch  i ba rdzo  zn iszczo ­

ny grób  w  K w aterze  163 począt- 
k odaw cy  obecn ego  cm en ta rza  P o ­
w ązkow sk iego , M e lch jo ra  " K o r ­
w in  S zym an ow sk iego , s ta ros ty  
K lon ow sk iego  (  +  1797), k tó ry  w 
r. 1790 o f ia r o w a ł k ilka  m orgó w  
g ru n tu  pod cm en tarz. G rób  ten  
od d aw n ych  la t p rzez  n ikogo  z 
ro d z in y  n ie  b y ł k on serw ow an y  i 
ch y lił  s ię  ku ru in ie  O becn ie  po 
od n ow ien iu  dość znacznymi kosz­
tem  p rzed s ta w ia  s ię  im ponu jąco .

N a  cm en tarzu  pow ązkow sk im  
w ie le  g ro b ó w  je s t  w  zan iedban iu . 
D o zó r  cm en ta rzy  u ch w a lił zw ró ­
c ić  s ię  za pom ocą p ra sy  do rodzin  
i w e zw a ć  je  do uporządkow an ia  
w  ok reślon ym  te rm in ie  grobów7, 
w  r rz e c iw n y m  ra z ie  m ogą  s ię one
rozpaść, a g ro żą c  n ieb ezp ie czeń ­
stw em  z kom sczn ośc i 
zn iw e low a n iu *

p o d lega ją

6  m ie s ię c y
za pobicie nauczyciela pantoflem

G łośn e b y ło  p rzed  k ilkom a 
m -e& iącam i z a jś c ie  w  szkoie p o ­
w szech n e j w  W a rs za w ie  p rzy  ul. 
F e liń s k ie g o  15.

Jeden  z  n a u c zy c ie li A lek sa n ­
d e r  H erm es  sk a rc ił u czn ia  Jana 
C h o lew ę, p o le c a ją c  mu iść  do do­
mu. C h łopak  n a op ow ia d a ł w  do­
mu m atce, ze  n a u czyc ie l o b ił go 
i w y rz u c ił  ze szkoły .

N iew ia s ta , poden erw ow an a  do 
n a jw y żs z eg o  stopn ia  tą  w ia d o ­
m ością , p o b ieg ła  n a tych m ia s t Jo 
szko ły , w p ad ła  tr za sk a ją c  d rzw ia  
m i do k lasy , w  k tó re j m ia ł le k c ję  
H erm es  i p o b ieg ła  do k a ted ry  
z o k rzy k iem : „D z is ia j  c ię  zab iję , 
zb rodn ia rfcu !” : poczem  zaczę ła  w  
fu r j i  tłu c  n a u czyc ie la  po g lcw io  
ze rw an ym  z nogi p an to flem .

D o w in y  p rzyzn a ła  się, p rosząc  
o ła g od n y  w y m ia r  kary , p on ie ­
w a ż  d z ia ła ła  w  stan ie  s iln ego  
w zb u rzen ia . Z ba da w szy  św iad  
ków , p rzyc zem  poszkodow an y  
n a u czyc ie l n ie  m ógł s ię  s taw ić  
p on iew a ż  od b yw a  ćw ic zen ia  w o j­
skowe, Sąd O k ręgow y  skazał nie- 
ob ycza jn ą  im peteczkę  na łączn ą  
karę  sześciu  m ies ięcy  a resz tu  „ 
zaw ieszen iem .

U czn io w ie  p od n ieś li a larm . 
S p row adzon o p o lic ję , w y le g it y ­
m ow ano napastn iczkę i w czo ra j 
k rew ka  H e len a  C h o lew a  stan ęła  
p rzed  sądem  ok ręgow ym , oskar 
żona o dw a p rzes tęp s tw a  —  o po­
b ic ie  n au czyce la  i o w ym yś lan ie  
m u .

Piastowali© porwaiie
cadyka z 5ory K alw arii

W jed n em  z p ism  ża rgon o w ych  
ukaza ła  s ię  w iadom ość o p lan ow a 
nem  p orw an iu  s łyn n ego  cadyka z 
G óry  K a lw a r j i ,  reb  A lte ra , k tó ry  
n iedaw n o  p ow róc ił do P o lsk i po 
d łu ższym  pobyc ie  w  P a le s tyn ie . 
Jeden  z  zau fa n ych  cadyka p rzy ­
padkow o podsłu chał rozm ow ę k il­
ku m łodych  żyd ów  w  p iw ia rn i 
p rzy  ul. W a rs za w sk ie j 3. Z rozm o 
w y  w yn ika ło , że  lu d zie  c i .p lanu­
ją  spisek, w  celu  p orw an ia  cady­
ka

O kaza ło  się, iż  chodzi tu o w y ­
m uszen ie  dużego okupu p ie n ię ż ­
n ego  w  k w oc ie  100.000 zł. i i e  

w szystko  je s t  ju ż  p rzygo to w a n e

ao p orw an ia . In ic ja to re m  spisku 
był m ieszk an ;ec G óry K a lw a r ji 
28 -letn i A b ra m  F rydm an .

Z a u fa n y  cadyka n iezw łoczn ie  
udał s ię  do reb  A lLera , poda jąc  
mu szc zegó ły  podsłucnanej rozm o 
w y . W ia d o m o ść  o p lanow an em  par 
w an iu  rab in a  w yw o ła ła  w ie lk ie  
w zb u rzen ie  w śród  o toczen ia  reb  
A lt e r a  i żyd ów  G óry  K a lw a r ji.  
N a ty ch m ia s t zw o łan o  naradę naj 
b a rd z ie j za u fa n yeh  osób. k tó re  
zo rg a n iz o w a ły  s ta łą  och ronę cady­
ka, a jed n ocześn ie  pow iadom iono 
w ład ze .

i regulacyjne na środowe? Radzie Miejskiej
w d ó ł od m ostu K ierbed zia , budo- 1 C zern iakow ską  a P od ch o rą żych  
w y  s ta c ji pom p na B ie lan ach , 3 m a być s tw orzon e  ta rgow isk o
now ych  gm ach ów  szko ln ych  na 
12 szkół itp .

N a  u w agę za s łu gu je  uchw ała 
o o rg a n iza c ji I. m ie jsk ie j S zko ły  
R ęk o d z ie ln ic ze j. N a  zasadzie  u- 
s taw y  o now ym  u stro ju  szko ln ic ­
tw a  nastąp i p rzek szta łcen ie  
d zia łu  k ra w ieck iego  na G im na­
zju m  K ra w ie ck ie , o ra z  d z ia łów  
kam aszn iczego  i g o rsec ia rsk iego  
na od p ow ied n ie  ku rsy . O tw o rz e ­
n ie  g im n a z jó w  zaw odow ych  
w p łyn ie  n ie w ą tp liw ie  na w y żs zy  
poziom  i zn aczen ie  p o lsk iego  rze ­
m iosła . Z m ian a  nastąp i ju ż  od 
b ież. roku szko ln ego  z tem , że 
s tw orzon a  b ęd z ie  ty lko  jed n a  kia 
sa k ra w ieck a  g im n azja ln a , a da ­
le j co rok  następna, tak, że pełn e 
g im n az ju m  k ra w ieck ie  pow sta 
nie po 4 la tach .

N a s tęp n ie  p rzedysku tow an o 
p ian y  zabu dow y szeregu  te ren ów  
p rzy  ul. G ró je ck ie j, M arym on c- 
k ie j, C zern iak ow sk ie j M ięd zy  ul.

m a być s tw orzon e  
d la  te j  d z ie ln icy , Co się  tyczy  
zaDudowy Lasku  B ie la ń sk iego  
w yp ow ied z ia n o  s ię  za u trzym a­
niem  tych  te ren ów  w  ch a rak te ­
rze  re ze rw a tu  leśn ego  w yp o czyn ­
kow ego , z d o ja zdem  od s tron y  
szosy  m łoc iń sk ie j, w  p rzed łu że ­
niu  a r te r j i  N — S, o ra z  w zd łu z 
w yb rze ża  n a dw iś la ń sk iego  w  
p rzed łu żen iu  w yb rze ża  gd a ń ­
sk iego .

W re s zc ie  p rz y jm u ją c  szereg  
g ru n tów , o fia ro w a n ych  p rzez 
oD yw ateli W a rs za w y  za rzą d o w i 
m iejsk iem u , prez. S ta rzyń sk i w y  
ra z ił  g o rące  u znan ie  o f ia r o d a w ­
com  za icn  ob yw a te lsk ie  stan o­
w isko. W a rto ś ć  o fia ro w a n y ch  do­
tych czas  g ru n tó w  w yn o s i około 
4,5 m ilj zl (ok o ło  30 h a ) i po­
s iadan ie  ich  u ła tw i za rzą d o w i 
m iejsk iem u  w ła ś c iw ą  p o lityk ę  
teren ow ą , ra c jon a ln ą  r e g u la c ję  i 
buaow ę a r te r j i  k o m u n ik a cy j­
nych.

Gcrszy chleb w  Warszawie
M ę k a  z  p l u s k i e m  l u b  s l ę c h ł a *  —  

O s z u s t w a  u u  w a d z e

O d d zia ł a p ro w iza cy jn y  K o m i­
sa r ja tu  R ządu  s tw ie rd z ił os ta t­
n i ,  że  szereg  p iekarń , na w y ra ź ­
ne żądan ie  w ła ś c ic ie li  n iek tó rych  
d e ta lic zn ych  sk lepów , w yp iek a  
go rsze  gatun ki p ieczyw a , a to d la  
u zyskan ia  w ięk sze j —  p ro w iz ji  
sp rzed ażn e j. W ob ec  pow yższego , 
n ie za leżn ie  od  k ie ro w a n ia  sp raw  
na d rogę  sąuow ą, za rów n o  w łaśc. 
sk lepów , h a n d lu ją cy  złem  p ie ­
czyw em , ja k  i w łaśc. p iek a rń  po­
c ią ga n i będą do su row e j od p ow ie ­
d z ia ln ośc i w  drodze ad m in is tra ­
c y jn e j. O to  ta jem n ica  os ta tn iego  
p ogo rs zen ia  s ię  ja k o śc i p ie czyw a  
w  s to lic y .

P oza tem  z osta tn ich  an a liz , do­
konanych  p rzez  P o lite ch n ik ę  
W a rsza w sk ą  stw ierd zon o , że p ie ­
k arn ia  H . Ł ą k ie w ic za  (M o k o to w ­
ska 7 1 >  w yp iek a  ch leb  p y t lo w y  i 
ra zo w y  stęch ly , w  bochenkach

w a g i 4s0 g ra m ów  zam ias t pó lk i- 
low ych , p ieka rn ia  „N o w a ”  (N o w y  
Ś w ia t 68)  w yp u szcza  na ryn ek  
ch leb  ra zow y  o smaku stęch łym , 
pocnodzącym  z zepsu te j m ąki, p ie  
k a rn ia  zaś M . R czen a  (L e s z n o ) 
N r. 27) w y ra b ia  ch leb  ra zow y  
o w s trę tn ym  smaku, nmękiszu 
c iem nym , zb itym  i  g lin ia s tym , z 
m ąki pom ieszan e j z p iask iem .

O sta tn ia  p iek a rn ia  w  c iągu  
dw ucn la t  b ędz ie  w  ten  sposób 
p oraź jed en a s ty  p o c ią gn ię ta  ao 
od p ow ied z ia ln ośc i sądow o - kar­
n e j. K u p u ją cy  p ie czyw o  w in n i 
w e  w łasn ym  in te re s ie  un ikać na­
byw an ia  ch leba, poch odzącego  z 
tego  rod za ju  p iekarń , g d y ż  ty lko  
d zięk i w sp ó łd z ia ła n iu  ku pu jących  
z w ład zam i ad m in is tracy jn em .’ , 
m ożna b ęd z ie  zm usić w ła śc  p ie ­
karń  do w ięk sze j dba łośc i o ja ­
kość p ie czyw a  i o zo ro w ie  p u b li­
czne.

poleci w  zawody we wtzein **
P ie rw szy7 te rm in  zg ło s zeń  do 

X X IV  m ;ęa zyn a rod ow ych  za w o ­
dów  b a lon ow ych  o n a grod ę  im. 
G ordon  .  B en neta , k tó re  odbędą 
się  dn ia  30 s ie rp n ia  br. w  W a r ­
szaw ie , up łyn ął 1-go lip ca .

L is ta  zg ło szeń  p rzed s ta w ia  e-ę 
ja k  n a stęp u je : 1 ) P o lsk a  — - ba­
lon „W a rs za w a  2“  —  p il. kp t H y -
nek F ran c iszek , pom . pJ- inż. Ja 
nik F ran c iszek . 2 ) p o lsk a  —  ba­
lon „P o lo n ia  11“  p il. kpt. B u rzyń ­
ski Z b ign iew , pom . p il. Pom ask i 
W ła d ys ła w . 3 ) P o lsk a  —  balon  
„ L O P P “ , p il. kp i. Janusz An tor.i, 
pom. p il. B renk S tan is ław . 4 ) B e l­
g ja  —  balon  „B e lg ic a " ,  p il. De- 
m u yter  E rn est, pom . p il. n iezn a­
ny, 5 ) B e lg ja  —  ba lon  „B ru x e l-

le s “  p il. Q uersin  P h r ip p e , pom . 
p il. V . S ch e lle  M a r tia l,  6 ) F ra n ­
c ją , —  balon  n ieznany, p il B lan- 
chet G eorges, pom . p il. n .eznany, 
7 ) H is zp a n ja  —  balon  ,,34 de 
A b r i l “ , p il. N u n ez A n ton io , pom. 
p il. R och a  Jose, 81 N iem c y  —  
balon  Sachsen, p il. B ertrara O tto, 
pnm. p il. S ch u bert F r itz ,  9 ) 
N iem cy  —  balon  n iezn any, p ilo t 
n ieznany, pom . p il. dr. V order- 
baumen, 10) N iem c y  —  balon 
„D eu tsch la n d ” , p il G otze  C arl, 
pom. p il. Lo itm ann  W ern e r , 11) 
S z w a jc a r ja  —  ba lon  „Ź u r ich  111“ 
p il. dr. T ilg en k a m p  E., pom . pi! 
n ieznany.

D ru g i term in  zg łoszeń  up ływ a 
upływ a dnia 1 s ie rp n ia  br.

Taemnice tiru wyścigowego
Zwolnienie trenera Bisszczaka

D och od zen ia  w  sen sacy jn e j 
sp ra w ie  B łnszczaka, tren e ra  s ta j­
n i w y ś c ig o w e j M ieczkow sk iego ,

N a  ukończeniu  je s t  ró w n ież  do­
ch odzen ie  w  sp raw ie  b u rz liw ych  
za jść , k tó re  ro z e g ra ły  aię na to-

osk a rżon tgo  p rzez  ch łopca  s ta - ir z e  w yśc igow ym  pod kon iec  aezo-
jen n ego  o d op in gow a n ie  kon i je s t  
na ukończeniu . W s zy s cy  św iadko­
w ie  zo s ta li ju ż  p rzes łu ch an i. P r o ­
ku ra tor p os ta n ow ił P łaszczak a  
zw o ln ić  z aresztu .

D ziś  B ła szczak  opuści w ię z ien ie  
w k tórem  p rzeb yw a ł od  d łu ższe­
go czasu. Z w o ln ien ie  je g o  w ska­
zu je  na to, że  poastąw y oskarże­
n ia  p rzec iw k o  m em u n ie  aą zb y t 
m ocne. D e c y z ja  p ro k u ra to ra  sta­
w ia  pod  zn ak iem  zap y tan ia  w e r ­
s je , k tó re  k rą ży ły  w  s fe ra c h  w y ­
śc igo w ych  o a resz tow a n iu  B lasz- 
cz&ka, że  zw yc ię zca  tego roczn ego  
D erb y  H o ry ń  n a leżący  do r ta jn i 
M ieczk o w sk iego  b y ł dop in gow an y  
W ie le  n a tom iast w sk azu je  na to, 
że  t łóm aczem e  a resz tow a n ego , iż  
padt o f ia r ą  zem sty  ze  s tron y  sta­

nu w iosen n ego . Jak  w iadom o, pu­
b liczn ość  zd en erw ow a n a  za tw ie r ­
d zen iem  g on itw y , je j  zdan iem  
n iep ra w id ło w o  ro ze g ra n e j, pod­
p a liła  b a r  je r y  i ław k i, zd em o low a­
ła budkę sęd z iego  i  p rzypu śc iła  
n a w et atak  do kas, w y b ija ją c  w  
n ich  szyby.

Z  p ośród  a resz tow a n ych  n a js il­
n ie j obciążoną je s t  pew na kob ie  
ta, k tó ra  n ie ty lk o , że  dem o low a ła  
u rządzen ia  to ru  w yśc ig ow ego , a le  
w zy w a ła  ró w n ie ż  do zn iszczen ia  
trybu n  i s ta w ia ła  czyn n y  opór po­
l ic j i ,  ob rzu ca ją c  ją  w yzw iskam .’ . 
W szy scy  p od e jrza n i w  te j sp ra ­
w ie  będą pon ow n ie  p rzes łu ch am  
p rzez  sęd z iego  ś ledczego , poczem  
dochodzen ie  zo stan ie  zam kn ięte  i 
p ro k u ra to r  sp orząd z i ak t oskarże­
n ia . W szy s c y  osk arżen i p rzeby-je n n eg o  ch łopca , k tó rego  w y d a lił  

za różn e  p rzew in ien ia , od p ow iad a  w a ją  na wolności, 
p ra w d z ie .

3 1  A  3  C
Piąiek, dnia 24 lipca.

6-30 „K iery  ranne...*'. 6-33 Gimna­
styka. Ó-50 Muzyka (pi.) 7-20 Dzień, 
por. 7-30 P ro g „  na dzisiaj ,.40 Mu­
zyka (pl.).

11-57 Sygr.al czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-03 Dwaj skrzypkowie; Mi- 
scha Łlman i Yehudi Menuhin (pł.). 
12-55 „C zy  wół sin opłaca** —  pogad,
— wygł. St. Mierzeński. 13.o5 D/ien. 
Połudn.

15-30 Wiad gosp. 15 45 Rozmowa 
z chorymi ks. kap łana M . Rękasa (ze 
Lw ow a). 16 06 Kreisler -  Burmester
— transKrypcje i oryginalne kompo­
zycje v, wyk. Ork. kameralnej ped 
dyr. A. Hermana (z K łakowa). 10-15
„Oddziały lotne P. O. W.   komai -
dant naczelny F. Guliński”  _  odczyt 
wygł. W. Jędrzejewicz. 17-00 Recital 
śpiewaczy Mariss Vetras (tenor). W 
programie pieśni łotewskie. 17.30 Pol­
skie i injatury instrumentalne (pl.). 
17-30 Poradnik sport. J5.OO Pogaa. 
aktualna. 18-05 Koncert reki. 18.45 
„Tajemnica koperty**. 18-50 Biuro 
Stadjów mzmawi,-' ze słuchaczami P. 
R. 19-00 W IE I K ł K O NC E R T M U ZY- 
k i p  i l s k i e j  z  d l i e d .  t  c a  a  
W A W E LU  w Krakowie. W yk.: P o ­
większona ork. s nf, P P  pod dyr. 
G. Fitelberga. Wł. Żeleński. W  T a ­
trach —  uweri. symfoniczna, 5t. M o­
niuszki a ) Tance góralskie, d) M a­
zur, R. Siatkowski: wertura do op.
„M arja“ , M . Rudnicki: Na hali —
poem. symf. w 3-ch częściach, J, Ma- 
klakiewicz: Zbójnicy, M . Konaracki: 
żołnierze, u . Fitelberg; Rapsodja pol­
ska, I . Różycki: Scena na jyni.u z 
brl. „Pen  Twardowski” , T . Sygieryń- 
ski: a) Mazur, bj Oberek. W przerwie 
o godz. 20-00 Recytacja (z Krakowa). 
20-50 Dzień, wiecz. 21-00 Pogad. ak­
tualna. 21-05 — 22.10 Muzyka nastro­
jowa w wyk Małej Ork. P. R. i A - 
melji HeImho'z (śpiew). 22-10 Wiad. 
sport. 22-25 „Naprzełaj przez apolliń- 
skie ga je”  —  dialog pomiędzy St. Flu- 
kowskim i J. Kottem. 23-00 Muzyka 
tan. (pł.).

Sobota, dn. 25 "p c a

G.30 „K iedy  ranne...”  6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (pił.). 7.20 Dzień.

por. 7.30 Progr. na dzisiaj". 7.40 .Mu­
zyka (p l.). 11.57 Sygnał czasu 1 nej- 
nai z Krakowi.. 12.03 Konc. połudn. 
w wyk. Ork, T. Seredyńskiego (ze  
Lwów a ) . 12.55 „P rzeg ląd  wydawn.
roln.“  —  T. Sawicki. 13 05 Dzień, 
połudn.

14.30 Konc. muz. lekkiej (pł-)-
15.3„ Wiad. gosp. 15.45 „H ipek  chce 
mieć order”  —  wesoła aud. dla dzie­
ci ml. w  oprać. W . Budzyńskiego (ze 
Lw ow a). 16.00 Koncert solistów. 
W yk.: W. Madejowa (śp iew ), Ign. 
Rosenbaum —  fort. i akomp. K. 
Blaschke —  wiolonczela. 16.45 „M a­
rze jaK j żróało życia” —  pogad. —  
wygi. M. Siedlecki (z  K rakow a).
17.00 Konc, a Ogrodu Zoolog, w  Po­
znaniu v: wyk. Ork. Symf. pod dyr. 
W. Buchwalda. 17 50 „Puszcza gór­
ska Czywczyna” —  pogad. —  w ygł. 
prof. J B. LiwcCi-yński (ze  Lw ow a).
18.00 „N asz program*-*. 18.10 „Życie 
kult. stolicy”  18 15 Konc. reki. 18 50 
Pogad. „ktualua. 19.00 „W ieczó- sta 
rych walców” . Konc. w  wyk. M ałej 
OrK, f  R. i solistów7. 20.15 Aud. dla 
Polaków zagrań.: „Żołnierz N iepo­
dległej Polski”  —  w  oprać. kpt. J. 
Ciepielowskiego (ze  Lw ow a ). 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pogad. asiuaina.
21.00 Recital skrzypcowy Br. Gim- 
pla. Akomp. Ignacy Rosenbaum, Ł.
■ an Beethr.-en: Romans G-dur, F. 
Schubert: Rondo, Cl. Debussy: a )

a nlus gue leme, b ) Minstrels, S. 
Rachman now - K reis ler: Kartka z 
albumu, F. KYeisler: Cygańskie ca- 
priccio, P. Sarasate: Jota Novarra. 
21.3C 1. „N iezaw odny system”  —  
skecz Al. Laszlo w  przekł. i oprać. 
H. WTisłockiej, 2. „N iepewność”  —
: nonolog J. Tyszkiewicza. Osoby: 
Morderca —  J. K U ItN A K O W lC Z , I 
przechodzeń —  F . Chmurkowski. JI 
Przechodzeń —  K. Vorbrodt, Poeta 
—  K. Pawłowski. 22.00 Wiad. sport. 
22.15 „Szlem  w piosenkach”  —  lek- 
” a and. muz. w  wyk. chóru „W esołej' 
P ią tk i”  Love ShoTt f międzynarodowe 
piosenki), L. Stompowskiego (p io- 
renki 11 zy lu tn i), u. Grabona (trąb ­
ka ), T  Seredyńskiego (solo fo r te ­
pianowe łącząc piosenki, —  hot 
j izz i akompaniament (ze  Lw ow a ).
23.00 Muz. tan. (p ł.)-

3(5 . il A
A T L A N T IC : „Noce egipskie” . 
AMOR: „Stwurzona do całowania" 

i „Pościg za cieniem-’ .
ACRON; Hrabia Monte Christo”  i 

„Przygody rekruta”
AD RIA: ,Mai„ 19 lat”
AS: „M iłość dla początkujących”  i 

dodatki,
A PO LLO : „ lu d z ie  w  tunelu”  i

„W  Wiedeńskiej Kawiarence” .
A N T IN E a  „N ie miaR baba kłopo­

tu" 1 .Groźne spotkanie” .
B A ŁTYK  „Film plastyczny"
B IS : „N o c  weseina”  i „W onder

Bar".
COLOSSEUM (mała sala): „A u ­

diencja w luchlu” .
C A P ITO L : „Mały Marynaiz”

■ C A S IN O : „K ap rys  markizy Pom- 
padur".

CORSO: „K ró l Brodwayńi”  1 rewjr. 
C ZAR Y: „N ied ikończona symfon­

ia " j „Dwie Joasie” .
ELFIE : „D la ciebie tańczę” i „Dom 

N . 58”
E U R O P A ' „Sobowtór królewski”  
FAM A: „Doktór X ” . 
F ILH 4 R M O N JA : „Casaoova” . 
FLORIDA: „Niebezpieczny fliri.”  i 

.Żona z ogłoszenia"
FuRUM . .Szkarłatny kwiat”  i 

„Rapsodja Bałtyku” 1
HFL|OS: „Pow rót Frankensteina" i 

Film Polski.
H O LLYW O O D : - żona”
KO M ETA: .Ta a ho żadna". 
M A S K A : „Chi.isł.ie M orza* i Adolf 

Dymsza"
MIEJSKIE: „Niedokończona Symto- 

nja".
M ETRO : „Św iatio w  ciemności”  1 

rewja
M it JSKIE: „Niedokończona Sym­

fonja” .

M A R S : „M arja  Bankircew- 
M E W A : .Prawda o miłości" i „W e ­

soła Zuzanna” .
M IN E P .W A : „Szaleńcy”  (z  żyda  

iegj. Pulskich). „M alibo” .
MUCHA; „Oskarżam cię matko”  i 

„W ystawiam y iew ję",
' NOW A T Ó M B O LA : „Chińskie Mo. 
rza" i .Kot i skrzypce” .

OKO PRASKIE- „Siostra Marta jest 
szp.egiem" i „Ahaswer” .

PA N : „Mecz ookserski Scnmehng
— Louis".

K IN O  PAR . Ś-GO A N D R Z E J A : 
„N ie  miota baba kłopotu”  i dodatki.

PO PU LA R N Y : „Czar m łodości' i 
rewja.

P E T IT  TR IA N O N : „Zbzu”  i „K to u- 
statm całuje” . -o

PRAG A „Zaczęło się od pocałun­
ku”  i „Rezerwista".

RAJ: „N ie  miała baba kłopotu" i 
„N iedzielne brawerje”

RENA: Julika" i „R om -t i Julcia” . 
R IA LTO : Broadway Bill”
R O X Y . „Mężczyźni wolą mężatki” i 

„Samosąd”
ROM * - „Z ło to” .
SFINKS: „żona dwóch m ężów” )

rewja.
SOKÓŁ: ,,Zbrcdn>a i kara”  oraz 

„Duda w  Afryoe”
SLRFNTO : „Zew  krwi”  i „Rzym- 

akie skandale 
S TYLO W Y . „W esoły Donjuan” . 
Ś W IA TO W ID : „K rw aw e perły” , 
K W IA T : „Beck; Sharp” .
TOM : „Niewidzialny promień” . 
UCIECHA: „D roga bez powrotu” . 
UNJA: „Szczęście na uhey”  i „Cyrk 

Bannm a".
YARIEFE- „W yspa skamów" ‘ i 

Czarna Perła” 
gHęraaacaaa r

ciVJ

Z
O D PU ST ŚW. A N N Y  

w kościele Św. Jacka (F re ta  10) w  
niedzielo 26 b. m. Msze św. o gedz. 
7— 9 i U  suma z uroczystą proessją 
i kazaniem. N ieszpory z uroczystą 
procesją i kazaniem o godz. 5-ej.

W Y S K P K I Ś W IE T L N E
W bieżącym miesiącu miasto w y ­

kańcza pierwszą transzę programu 
oświetlenia wysepek tram wajowych i 
t. zw. „grzybków ” policyjnych, z 
których jjulirjanci kit-ruja ruchem u- 
licznym.

Oświetlenie wysepek przeprowadza 
się przeJewszystkien’ r.a najruchliw- 
szycn arterjach stolicy. Oświetlono 
więc następujące wysepki: w  A l. U- 
jazdowskich na pl. na Rozdrożu, na 
pl. 3 K rzyży  -  5 wyc-epek, na Kra- 
kowskiem Przedmieściu —  5 wysepek 
tramwajowych, na nowo przebitej u- 
licy przez Ogród Saski 2 wysepki, 
na ul. 6 go Sierpnia —  2 wysepki 
tram wajowe; puzatem oświetlono wy 
sepki tram wajowe na ul. M arszał­
kowskiej U zbiegu z Al- Jerozolim ­
ską, na pl- Małachowskieg- róg Kre- 
dj tówej i policyjna wysepkę na Se­
natorskiej róg  Miodowej.

Oprócz w yżej wyszczególnionych 
18 już oświetlonych wysepek, jeszcze 
w bieżącym miesiącu oświetlone bę­
dą 3 wysepki na pł. Bankowym oraz 
wysepki na Pl. Żelaznej Bram y przy 
Wielopolu.

PRZEWTJDN C ZĄ C Y  KO M ISJI 
D Y S C Y P L IN A R N E J

giełdy mięsnej p. A lb in  Zacharoki 
złożył mandat przewodniczącego tej 
komi sji, gdyż jako urzędnik Związku 
spółdzielni mleczarskich i ja jczar- 
akich. któregi dyrektorem jea i dr. 
W ładysław Piaskiew icz, prezes Raay 
giełdy mięsnej, nie m ógł pogodzić 
tych dwóch stanowisk.

m ’a s !a
N IE  T R Z A S K A Ć  D R Z W IA M I 

Jednym z najdotkliwszych hała«
sów t. zw. wewnętrznych jes t zw y . 
czaj przeraźliw ego trzaskania drzw ia 
mi wejścioweml. W  okresie letnim  
echo tego trzaskania rozlega się po 
całym domu. Ponieważ miłujących 
spokój domowy jest zawsze mniej, 
niż nielic.zaeych z dąsiac-ami, by­
łoby pożadane, aby trzaskanie drzw ia 
mi było zaliczone do czynów karal­
nych z ustawy o przekroczeniach, sf 
to w  drodze interpretacji obowiązu­
jących przepisów.

„Na wujaszka*1 skradł
btaruszKOMri zegarek

lL.~

Do wysiadającego z taksówki r.a ul, 
Dzikiej 73-letmego em eryta Henryka 
Skalskingo (Błońska 9) poduiegl na­
gle jakiś osobnik, k tóry  z okrzykiem: 
„nareszcie cię spotykam drugi wu- 
jaszku” , począł go całować. ,

N im  speszony staruszek zorjento- 
wał się, ineznajom j7 wypuści gc ze 
swych objęć i rzucił Się do ucieczki. 
Przygodny bratanek” skradł z k ie­
szeni Skalskiego zlo ty  zogaiek  z de­
wizką wartości 900 zł. Nadbiegły po­
licjant zatizym al uciekającego zło­
dzieja, którym okazał się P io tr  P i ­
skorski. (Staszycs 10) 'Zegarek  n d -091 
dano w ręce niedoszłemu „(Yujaszko- 
w7i“ .

Ogłoszenia drobne 

MEBLMOO Z Ł miesięcznie, 
Drześliczna 

sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 
aiejszy 50. Nowy-Śwlat 30, róg Ple- 
rackieco.

\
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'Jła s e z c u U  Ł ea łta C tiy m
A I

T e a t r y  p  r y w a t r t i ^
i

O bok 'Reduty, pracu iące j w  w y  
łą tk ow ych  w arun kach  i p os iad a ją  
ce j ra cze j charakter stud ia  ekspe­
rym en ta ln ego , m ie liśm y  w  tym  se 
zon ie tr z y  sta łe  p ryw a tn e  tea try  
d ram atyczn e. U trzy m a ł s ię  w ięc  
zasadn iczo  stan z roku p op rzed ­
n iego  * tą  ty lk o  różn icą , że  na 
m iejscu  z lik w id o w a n e j „C om oe- 
dn “  pow sta ł te a tr  M a lic k ie j.  D w a  
inne te a try : „K a m e ra ln y "  A d w en  
to w ic za  i  „A te n e u m " Jaracza , 
m ając po za sobą k iik o le tn ią  tra  
d ye ję , ro zp o czyn a ły  sezon w  w a ­
runkach n ieco innych , n iż  zespół 
M a lick ie j.  P ra c a  ich z la t  u b ie­
g łych  znana ju ż  była  o g ó ło w i, 
oba te a try  zdoby ły  sob ie  p ew ien  
w łasn y  w y ra z  T ym czasem  M a r ­
ja  M a lick a  po ra z  p ie rw s zy  sp re ­
zen tow a ła  s ię w  n ow e j r o l i :  sa­
m od z ie ln e j k ie ro w n ic zk i te a tra l­
nej p la ców K i!

S y tu a c ja , w  ja k ie j  p ra cu ją  o- 
becn ie  te a t r y  p ryw a tn e , pozba­
w ion e  za s .lk ów  i  zaane na w ła s ­
ne w y łą c zn ie  s iły , je s t  nad w y ra z  
c iężka . T rz eb a  te ż  do w yn ik ów  
ty cn  te a tró w  s tosow ać k ry te r ia  
inne, n iż  do tea trów  T  K . K . T . 
N iep odob ień stw em  byłoby  żądać 
od nich- tak ich  o s ią gn ię ć , ja k ich  
m ie liśm y  p raw o  sp od z iew ać  się 
po tea tra ch  N a ro d ow ym  czy  P o l­
skim

T rz eb a  sobie p rzed ew szys tk iem  
z jed n e j k w e s t ji  zdać  spraw ę, 
zw ła s zc za  je ś l i  ch odz i o te a try  
A d w en to w ic za  i J aracza , bo te g o ­
roczn y  sezon  n ie  p o zw o lił s ię  
je s zc ze  d os ta teczn ie  zo r jen to w a ć  
w  „a tm o s fe r z e "  tea tru  M a lic k ie j.  
O tó ż  oba w y m ien io n e  te a tr y  u- 
trzym u je  p rz y  życ iu  in ic ja ty w a  i 
e n e rg ja  k ie ro w n ik ów . Bo n ie ty lk o  
am b ic ja  k aże  za rów n o  A d w e n to ­
w ic zo w i, ja k  i J a ra c zo w i r e z y g n o ­
w ać  z  k o rzys tn ych  k on tra k tów  i 
szukać p rzeżyć  a r ty s ty c zn ych  na 
d rod ze  n a jtru d n ie js z e j. O oa j c i 
a r ty śc i r ep re zen tu ją  u nas zan i­
k a ją cy  typ  ak to ra , k tó re go  p o trze  i 
bą je s t  n ie ty lk o  g ra , lecz  i c ią g łe  
trosk a  o pozi -m tea tru . B łędy , od 
ja k ich  n ie  je s t  w o ln a  ich d zia ła ł 

ność, p łyn ą  ,% n a jlep szych  in ten - 
c y j. T o  są ludzie , k tórym  n a­
p raw dę chodzi o is to tn ą  sztukę i 
o n ią  n iezm ord ow an ie , m im o p ię ­
trzą cych  się p rzeszkód , w a lczą . 
Już to sam o tw o rz y  z ich  tea tró w  
ośrodk i w  naszem  życ iu  teatra ł- 
nem w y ją tk o w e  i m im o tych , c zy  
‘ nnych  n ied o c ią gn ię ć  za s łu g u ją ­
ce na szcze rą  sym p a tję  i  żyw e  po­
parc ie  ogółu .

Bo n ie ty lk o  tru d n ośc i m a te r­
ia ln e  m a ją  te te a try  ąo p rzezw y- 
C1ężem a . B a rd zo  pow ażn e  są ró w ­
n ież  tru d n ośc i c zysto  techn iczne . 
T a k i np te a tr  K a m era ln y , rozno- 
rzą d za ją c  m ałą  i c iasn ą  scenką, 
z k on ieczn ośc i m us p odporządko­
w y w a ć  aoD ór rep ertu a ru  d o  w a­
ru n ków  lok a ln ych . W  podobnem  
położen iu  zn a jd u je  s ię  i tea tr  
M a lic k ie j,  lep sze  n ieco  W arunki 
posiada  jed en  t j lk o  Ja racz. W s zy ­
stk ie jed n a k  p ozb aw ion e  są no­
w oczesn ych  u rząd zeń  te ch n icz ­
nych, żaden  np. n ie  p o s a d a  sce ­
ny ob ro to w e j.

In n a  b o lą czk a  te a tró w  p ry w a t­
nych, to  sp raw a  zespoiuw . Sk ład  
ich  podobn y  je s t  w e  w szys tk ich  
trzech  tea tra ch , k a żd y  bow iem  
dokoła je d n e go  w ie lk ie g o  n a zw i­
ska g ru p u je  m a te r ja ł ak torsk i ra ­
cze j s łab y  i ty lk o  u s iln e j p ra cy  :

w ys iłk om  reżysersk im  zaw dz ięcza  
ją c y  poziom , ja k i n ie ra z  os iąga . 
J eś li jed n a k  p orów n ać  m o ż liw o ­
ści w  tym  k ierunku  tea tru  M a li­
ck ie j, czy K a m era ln ego  z m ożl - 
w ośc iam i T . K . K. T  , k tó re  m oże 
sob ie p o zw o lić  na obsadzen ie  
k ażde j sztuk i ak to ram i n a jlep s zy ­
m i i je ś li  ch odz i o k lasę  a r ty s ty c z  
ną i o w yn ik  kasow y  —  u poś le ­
d zen ie  p laców ek  p ryw a tn ych  u- 
k a ie  s ię  ba rdzo  ja sk ra w o .

M agn esam i p rz y c ią g a ją c e m i do 
tych  te a tró w  pu b liczn ość  są ty lk o  
n azw iska  sam ych k ie ro w n ik ów  i 
na n ich  te ż  spada n a jw ięk s zy  c ię ­
żar. T rz eb a  pam iętać, że Jaracz 
i M a lick a  g ra l i  bez w y tch n ien ia

p rzez  ca ły  sezon, a A d w e n to w ic z  
w  jed n e j ty lk o  sztuce n ie  b ia ł  u- 
dzia łu . P ra ca  w  tych w a ru n ­
kach m usi być  w y c ze rp u ją ca  i m, 
m oże w  k on sek w en c ji n ie  d op ro­
w ad z ić  do p ew n ych  b raków . W  
tym  np. sezon ie  J a racz  b y ł sta 
n ow czo  p rzec ią żo n y  i n ie  w e 
w szys tk ich  sztukach m óg ł u trzy ­
mać k lasę, do k tó re j nas p rz y zw y ­
cza ił.

J es t to jed n ak  po łożen ie  p ra ­
w ie  b ezn ad z ie jn e . P o n iew a ż  naj 
lep szy  e lem en t ak torsk i zn a lazł 
s ię  w  T . K  K  T., te a try  p ry w a t­
ne m uszą ra tow a ć  sw o ją  e g z y ­
s ten c ję  c iąg łym  w y g ry w a n iem  
tego  asa, k tó rego  pos iad a ją . B yć

60.000 mieszkańców Łodzi
ftt£nifestule w  spnw śe Gdańska

ŁÓDŹ, 22. 7. N a  W odn ym  R yn ­
ku z in ic ja ty w y  L ig i  M o rsk ie j i 
K o lo n ja ln e j w  Ł o d z i odby ł się 
im pon u jący  w ic e  m a n ife s ta c y jn y  
w  sp raw ie  G dańska W  m a n ife ­
s ta c ji ■wzięło u d z ia ł p rzesz ło  60 
ty s ięcy  ludzi.

Po o d eg ia n iu  i od śp iew an iu  
„R o ty " ,  w yg ło szon o  sze reg  p rze ­
m ów ień , poczem  odczy tan o  rezo ­
lu c ję  n a stęp u ją ce j t r e ś c i:  „Z a n ie ­
poko jen i o s ta m iem i w y d a rz en ia ­
mi na te ren ie  W o ln e g o  M iasta , 
sp o tęgow an em i p rzez  n iebyw a ie  
co do tre śc i i fo rm y  w ys tą p ien ie  
p rezesa  senatu  gdań sk iego , s tw ie r  
dzam y, że p o rt gdań sk i je s t  d ru ­
g im  portem  R ze czyp o sp o lite j. —  
Z tego  fak tu  p łyn ą  w szys tk ie  do­
b ro d z ie js tw a  d la  W o ln eg o  M ias ta  
k tó rego  za rzą d cy  w y s trz e g a ć  się  
m uszą p o lityk i i m a n ife s ta c y j,

za k łó ca ją cych  spokój i norm alne 
ż y c ie  m ias ta  p o rtow ego .

W sze lk ie  p ró b y  p od w ażen ia  
p raw  p o lsk ich  w  G dańsku sp o t­
k a ją  s ię  zc  zd ecyd ow an ym  odpo 
rem  c a łe j R ze c zyp o sp o lite j, k tó­
re j p raw em  i obow iązk iem  je s t  
s ta ć  na s tra ży  porządku  nad B a ł­
tyk iem .

O św iadczam y, że r e w iz ja  ob?c 
nego statu tu  gdań sk iego  m oże 
p ó jść  ty lk o  w  k ierunku  ro zs ze ­
rzen ia  " w  Gdańsku u p raw n ień  
R ze c zyp o sp o lite j P o ls k ie j,  k tóra  
jed yn ie  m oże zab ezp ieczyć  ca łe j 
lu dności Gdańska w aru n k i sw o­
bodnego, k u ltu ra ln ego , p o lity c z ­
nego i gosp od a rczego  ro zw o ju  .

F o  od czy tan iu  re zo lu c ji zeb ra ­
ni w y ra z i l i  jedn om yśln ie  i spon­
tan iczn ie  sw ó j ap lau z.

m oże w  p rzysz łym  sezon ie  sy tu ­
ac ja  ta u legn ie  zm ian ie  na lep ­
sze. Jak  s łych a ć  T . K . K . T . n ic 
od n aw ia  podobno umów z ca łym  
szereg iem  dob rych  n a w e t ak to­
rów . N iek tó rz y  z n ich  za c ilą  mo 
że zespół te a tró w  p ryw a tn ych . 
N a le ża łob y  rów n ież  ja icn a jp iln ie j 
poszuk iw ać now ych  s ił na p ro ­
w in c ji.

P ra cu ją c  w  sgrom nych  w a ru n ­
kach i z k on ieczn ośc i ob raca jąc  
się w  ram ach  rep ertu a ru  kam e­
ra ln ego , m uszą te a try  p ryw a tn e  
w łożyć  dużo dbałośc i o  akto-rski 
poziom  sw o ich  p rzed staw ień . W  
p rzec iw n ym  w ypudku  n a jlep sze  
ch ęc i k ie ro w n ik ów  m uszą spot­
kać s ię  z p rzyk rem i porażkam i 
ja k  to np. m ia ło  m ie jsce  na p rzed ­
s taw ien iu  „P o n a d  ś n ie g "  Ż erom ­
sk iego  w  K am era ln ym .

Z d ru g ie j s tron y  los zd a je  si<= 
w  te j c h w ili uśm iechać in ic ja ty ­
wom  p ryw a tn ym . A u to ry te t  te a ­
tró w  T . K . K . T .  zn aczn ie  podu ­
padł w  c iągu  paru  os ta tn ich  la t  i 
poczynan iom  p la ców ek  n ie za le ż ­
nych  to w a rzy s zy  za in te reso w a n ie  
i m ora ln e  pop a rc ie  m iłośn ików  
tea tru  Jest to  m om ent w a żn y  i 
te a try  p ryw a tn e  p ow in n y  u- 
c zyn ić  w szystko , a b y  n ie  za rw a ł 
u d z ie lon ego  im kredytu

W k ró tce  nastąp i o tw a rc ie  no 
w ego  sezonu. W szy s tk ie  tr zy  
w spom n ian e te a try  kon tyn u ow ać 
będą sw o ją  d z ia ła ln ość . T rzeb ?  
im życzyć  ja k n a jw ięk s zy ch  s il i 
n a jlep szych  w yn ików .

' W  następnym  fe l je to n ie  k ilka  
słów  o w yn ikach  tego roczn ych .

J e rzy  A n d rze jew sk i.

5, B  C s p o rto w e
Niewczesne star;.-a

H e l j j u s z a
O sta tn i w yn ik  naszego n  io ta - 

czs, H e lja s za , k tó ry  os ią gn ą ł w  
ku li 15.99 w y w o ła ł w ra żen ie , iż  P  
K . O l. z a lic zy  rek o rd z is tę  św ia ta  
w pchn ięc iu  ku lą  obu rącz i b c- 
lim p ije żyk a  —  w  sk ład  ekspedy­
c ji o lim p ijs k ie j do B er lin a , ń  k ie ­
dy P . Z. L . A . w e zw ą ! H e lja s za  z 
P ozn an ia  na obóz do C . I. W . F.-u 
w ra żen ie  to sp o tęgow a ło  się. T ym  
czasem  k om k et o lim p ijsk i ro zw a ­
ży ł szanse w y ja zd u  H e lja s za  na 
ch łodno.

P rz e c ie ż  H e lja s z  w ykaza ł n :e-

su bordyn ac ję . N ie  z ja w ił s ię  na 
żadną e lim in ac ję , aż w  ost&vhich 
n iem al dn iach  iskby  przypoirrua 
sobie n ag le , ż e  je s t  oh m p jaća  i na 
tren in gu  boiska poznańsk iego w y ­

pchnął om a lże  16 m
Chcąc jedn ak  być o lim p ijc zy ­

k iem , n ie  w ys ta rczy  m ieć dobrych  
w yn ik ów , a le  trzeba w ykazać się 
i w a lo ra m i m oralnem u T ego  dru­
g ieg o  w arun ku  H e lja s z  m e speł- 
r i ł  i  d la tego  do B er.in a  n ie po* 
je d z ie .

ruDlfczt-ost oędzre uczyć
przepisów gry w itfłkt* nezną

W y d z ia ł sp raw  sędz iow sk ich  
p rz y  k rakow sk im  ok ręgow ym  
Zw iązku  P iłk i N o żn e j za in ic jo w a ł 
akc ję  p ro p aga n d ow ą , m a jącą  na 
celu  u św iadom ien ie  pu b liczn ośc i 
sp ortow e j o p rzep isach  g ry  w  p i ł ­
kę nożną. N a  zaw odach  p iłk a r ­
sk ich  w  ok ręgu  krakow sk im  ro z ­
daw an e są b ezp ła tn e  u lo tk i, zaw :e

ra ją c e  w y ją tk i z prz?p'SuW  g ry  w 
p iłk ę  nożną.

In ic ja ty w ę  ok ręgu  krakow sk ie­
go  n a leża łob y  ro zs ze rzyć  na ca­
łą  Po lskę . P u b lic zn o ść  nasza n ie­
jed n o k ro tn ie  w yk a -u je  rażącą  n ie ­
zn a jom ość p rzep isów  p iłkarsk ich  
co pow odu je  n ieporozu m ien ia .

N C p & h S f c a

GYM  K H A N A  M O T O C Y K LO W A
Polski KIud M otocyklowy organi­

zuje w  sobotę t> g-ndi 16-ej na hippc- 
dromie w  łazienkach pćtrwsaą w 
W arszaw ie gymkhane motocyklową. 
Dochód z te j imprezy przeznaczono 
r.a rzecz Polskiego Kom itetu O lim ­
pijskiego.

S Z T A F E T A  M IN Ę Ł A  A T E N Y

Gigantyczna sztafeta, kfora  b ieg­
nie z OKmpji do Berlina minęła Ate 
ny. W  Korimcie sztafetę w ita ły 
olbrzymie tłumy włościan, oraz dttew 
czet?, w narodowych strojach.

W Y S T F P  
G IM N A-STYC ZE K  - O L IM P IJE K

Sokół organizuje w  piątek o godz. 
I7-ej ostatni przedolimpijski pokaz 
gimnastyczny drużyny żeńskiej, uda­
jącej się na olimpiadę. Po .ai odbę­
dzie się w  sali Ym ca (ul. Konopni­
ckiej 6). Program  obejptujc wszy­
stkie punkty olimpijskie.

ZW Y C IĘ S T W O  
RTM . SO KO ŁO W SKIEG O  

W  konkursie hippicznym im  Pre* 
zydenta R. P. w  Gdyni zwyciężył 
rtm. SokoIowsK’ na Zbiegu przed 
por. Gutowskim na Zefirze.

Haherbuscń i Schiele kupuje
brow ar Ku&gera w  Poznaniu

P O Z N A Ń , 22. 7. K on cern  dr. n e j. P ro d u k c ję  te j spółk i fin an - 
R om ana M aya , sk ła da ją cy  s ię  z im ow a ł Bank P o lsk i, 
w ie lk ie j fa b ry k i p rz e tw o ró w  ziem  O becn ie  B ank P o lsk i n ie  chce
m aczan ych  w  Lubon iu , b row aru  
H u gge ra , o ra z  fa b ry k i m ydła  i 
fa rb  ,E !ask “ , popadł p rzed  k ilku  
la ty  w  tru d n ośc i fin a n sow e , w’ 
zw  ązku z czem  w ie r zy c ie le , a 
p rzed ew szys tk iem  Bank P o lsk i 
od d a li c a ły  kon cern  w  d z ie rża w ę  
W ie lk o p o lsk ie j Spółce D z ie rża w -

ju ż  te j p rod u k cji f in an sow ać , w o ­
bec c zego  ea jd z ie  kon itcznośt: 
z lik w id o w a n ia  ca łego  koncernu . 
P ra w d op od ob n ie  b ro w a r  H u gge - 
la  zakupi w a rs za w sk a  sp. akc. 
H aberbusch  i S ćh ie le . L o s  dw óch  
pozos ta łych  fa b ry k  n ie  je s t  je s z ­
cze  p rzesądzony.

Wywrotowa działalność
niemieckie] organizacji
K A T O W IC E , 23.7. D yrek c ja  Po  

l ic j i  w  K a to w ica ch  ro zw ią za ła  is t 
niejąc.ą na Śląsku o rg a n iza c ję  n ie 
m iecką  p. t. „D e r  O b erseh les isch e 
W a n d erb u n d ", k tó ra  od d łu ższego 
czasu U praw ia ła  w yw ro to w ą  dzia 
ła lność.

Aresztow ania
w  Mińsku Maz.

VV os ta tn ich  dn iach  p o lic ja  
p rzep ro w a d z iła  s ze re g  r e w iz y j na 
te ren ie  M iń ska  M a zo w ieck iego .

W  zw ią zk u  z tem i rew iz ja m i 
zo sta li z a a re s z to w a n i: W a w rz y  
n iec R ón da , A . R a d lick i, W . P e ­
rec, A . S zw a rcs z ta jn  i H . M a tu ­
szew sk i, w szy scy  w  w ieku  20 —  
25 la t

W szy s cy  w ym ien ien i p o d e jrza ­
n i są o d z ia ła ln ość  kom unistycz
ną. ,

Robotnicy lwowscy nio cfacg
sekretarza p. Mejbaisma

L W Ó W  22. 7. W  ko lach  rob ot­
n iczych  L w o w a  om aw ian e  są w  
da lszym  c iągu  fe rm en ty  w  Z 7Z  , 
k tóre  os ta tn io  zn aczn ie  s ię  po ­
g łę b iły .

P rz y c zy n iło  s ię  du tego  p rzede- 
w szys tk iem  stan ow isko  zarządu  
g iu w n ego  w  W a rs za w ie , k tóry  
Po w y co fa n iu  sek re ta rza  A b o lm  
ka zam ian ow a ł sek re ta rzem  rady

ok ręg . Z. Z. Z. dr. W a c ła w a  M e j- 
bauma, b. red ak to ra  „S ło w a  P o l­
sk ieg o " . W  u b ieg łą  n ied zić  /  
p rzyb y ł on na pos ied zen ie  rady 
o k rę go w e j, aby ob jąć  u rzęd ow a ­
nie. P rz ed s ta w ic ie le  jed n ak  r o ­
botn ików  w sposób k a tego ryc zn y  
i zd ecyd ow an y  od m ów ili uznania 
te j n om in ac ji, ozn aczon e j spec­
ja ln ym  dekretem .

l i i a s i o  b i e i f e  w  o p ie k ę
Parniątkow£ tablice S tra w y

N a  m urach  W a rs za w y  zn a jdu ­
je  ą ię  s ze re g  tab lic , k tóre upa­
m ię tn ia ją  różn e  w yd a rzen ia  I ud 
osoby, tw o rzą c e  sw ego  czasu  na­
szą  h is to r ję  i ku ltu rę  W ie le  z 
tych  ta b lic  pow sta ło  w  la ta ch  
w o jn y  lub w  czasach  p o w o jen ­
n ych ; częs to  ods łan ian o je  bez 
żadn ych  u roczys tośc i i n ie jed n a  
z n ich  je s t  d zrs ia j zu p e łn ie  za­
pom niana.

D la  ro z to c zen ia  nad n iem i o- 
p ie k if  p rzyp om n ien ia  ich  p am ię ­
ci ogó łu , a w ra z  z n iem i tych  lic z ­
nych  m ie jsc  i w yd a rzeń  h is to ry ­
cznych , k tóre  zw ią za n e  są z naszą 
s to licą , Z a rząd  M ie jsk i p rzy s tą ­
p ił do d ok ładn ego  z in w en ta ry zo ­
w an ia  ta b lic  pam ią tkow ych , za-

rego  M ia s ta  2. 2 ) S ta n is ła w  A u ­
gu st P on ia tow sk i —  K ra kow sk ie  
P rzed m ie śc ie  30 (w  d z ied z iń cu ).
3 ) T ad eu sz K ośc iu szko  —  U n i­
w ersy te t. 4 ) Jan K iliń s k i —  S ze­
roki D u n a j N r .  5. 5) W a ie r ja n  Ł u ­
kasińsk i —  L eszn o  N r . 32- 6 ) R o ­
m uald  T ra u g u tt  —  Sm olna N r . 3, 
7 ) i 8 ) .J óze f P iłsu dsk i —  P l. D ą ­
b ro w sk iego  5 i M on iu szk i 2-a. 9 ) 
P iu s  X I  —  Pćsiążęca 21. 10 ) Ga- 
b r je l N a ru to w ic z  —  Ł a z ien k i 
K ró lew sk ie .

11) B o jo w n ic y  N iep o d le g ło ś c i 
m oczen i w  m urach  K a tu sza  —  
Sen atorska  N r. 14 12) P . O. W .
—  H oża  57. 13) F ry d e ry k  Chopin
—  K ra k o w sk ie  P rzed m ie śc ie  5. 
14) J u lju sz  S łow ack i —  E lek to -

r.iieszcza jąc  p on iże j w y k „z  tab lic , nHną 20. 15) S ta n is ła w  M on iu sz­

ko —  M a zo w ieck a  3- 16) Joa-k tóre  do tych czas  spisano, - p ro s i­
my' o  z g ła s za n ie  ta b lic  p am ią tko­
w ych  n ieo b ję ty ch  tym  w ykazem , 
a zn a jd u ją cych  s ię na różn ych  
p ryw a tn ych  dom ach, do S ek re­
ta r ia tu  Zarządu  M ie jsk ieg o  (d r. 
T . P rzyp K ow sk i, Sen atorska  14 Ł 

1 ) P io t r  S k a rga  —  R yn ek  Sta-

Groźna burze i pożar?
w  K i s i e c b i e m  i  F s z n & ń « h ! e m

K IE L C E , ,2 . . .  Nac^ te ren em  m. we w s i S ie rad ow ice , pow . Ris-
p ow ia tu  op o czyń sk iego  p rzesz ła  
w e w to fek  zn ów  burza , po łączona 
z g rodob ic iem  i p iorunam i, k tóra  
na po lach  w s i Zap n iów , gm . P rzy  
sucha, zn is zczy ła  na p rzes trzen i 
350 m orgó w  za s iew y  i ro ś lin y  o- 
kypotne w  w ysok ośc i do 25 p roc. 
W e  w si K u rzacze , gm. Stuzno, 
za b ił p iorun J óze fę  P lu ta  o ia z  
P o ra z ił j e j  5-m ies ięczne dziecko , 
k tó re  n iosła  na rękach . W e w scho 
d n ie j c zęśc i w s i E u gen jów , gm . 
S tuzno, g ra d o b ic ie  dotknęło oko­
ło 30 gosp od a rstw . W  osadzie  
G ie ln ió w  cd u derzen ia  p ioruna 
spaiilu  s ię  s tod o ła  N a to rsk iego . 
O g ień  p rze rzu c ił s ię  na sąs iedn ie  
zabu dow an ia  i zn iszczy ł k ilkan a­
śc ie  s tod ó ł z te g o roc zn em 1' zb io ­
ram i o ra z  dom  m ieszka ln y. S tra ­
ty  w yn oszą  oko ło  30.U0P zl. W e  
w s i Z brza , pow . ję d rze jo w sk iego , 
w  czas ie  S za le ją ce j b u rzy  zab ity  
zosta ł od p io ru n a  Jan  So łtys . 
P io ru n  w y w o ła ł Dożar, od k tó re ­
go  sp łonęła  stodo ła  sołtysa z te- 
goroczn em i zb io ram i.

P O Ż A R Y  

K IE L C E  22.7. W  nocy  na 22 b.

ieek iego , w  za g ro d z ie  J ó ze fa  P o ­
żog i w ybu ch ł pożar, k tó ry  zn is z ­
czył dom m ieszk a ln y  w ra z  z za ­
bu dow an iam i gospodarsk -em i i 
stodo łą  z te go roc zn em i żb ió ram i. 
O g 'eń  p rzen ió s ł s ię  na Sąsiednie 
budynki i s t r a w ił  je d en  dom  m ie­
szk a ln y  i k ilk a  stodół

W  czas ie  ak c ji ra tu n ko w e j zo­
sta ł d o tk liw ie  p op a rzon y  guspo- 
darz K o w a lik , żona je g o  zaś u le­
g ła  zaczadzen iu  N a  pom oc zacza  
d zon e j p osp ieszy ł s tra żak  K a ra ­
bin, k tó ry  jedn ak  ró w n ie ż  za tru ł 
się czadem , p ozos ta ją c  w  p łon ą ­
cym  domu. D op iero  d ru żyn a  ra ­
to w n ic za  w  m askach  p rz e c iw g a ­
zo w ych  zd o ła ła  w yd o b yć  z p ło ­
n ącego  dom u K o w a iik o w ą  i s tra-

Napły^f dzianwkarzy
to  Gdańska

W  ostatnim tygodniu dal się zau­
ważyć liczny napływ do Gdańska 
dziennikarzy oraz wysłanników zagra­
nicznych agencjj prasowych, co wska 
żuje na fakl .yieiiciego zainteresowania 
się zagranicy obeci.ą sytuacją po.uycz 
rą  Wolnego Miasta. -— * -*“ *

żaka. P rz y c zy n a  pożaru  n ieu sta ­
lona.

W e  Wsi W o la  L ip ien ieck a , pow . 
radom sk iego , w  za g ro d z ie  M ich a ­
ła  K ow a lik a  w yb u ch ł pożar, o b e j­
m u jąc  ró w n ież  sąs iedn ie  Zabudo­
w ań 'a . P o ża r  s tr a w ił  2 domy 
m ieszk a ln e  i k ilk a  s todó ł ze zb io ­
ram i S tra ty  w yn oszą  około 10.000 
zł. P rz y c zy n a  pożaru  n ieu sta lo ­
na.

W e  w s i G ąsaw a, pow . radom ­
sk iego , s p a lił s ię  w ia trak .

P O Z N A Ń  22.7. N a  te ren ie  w o­
je w ó d z tw a  pozn ań sk iego  zanoto 
w an o w ie lk ą  ilo ść  bu rz g tado- 
w ych .. T e go ro c zn a  fa la  g ra d o w a  
szła  z  p o łu d n iow ego  wschodu . 
W ięk sze  szkody  i  spu stoszeń 'a  
p oczyn ił g ra d  n a  te ren ie  p o w ia ­
tó w  L es zc zyń sk iego  i R aw ick iegc , 
d a le j vf pow . Ś reJzk im , Śrem sk m
i Pozn ańsk im . S tra ty  z  ca łego  r o  
jew ó d z tw a , zg łoszon e  do tuWa- 
r z y s tw  asek u racy jn ych , o p iew a ją  
na kw otę  ponad 1.200.000 zł. Szko 
dy te są n ie w ą tp liw ie  Znaczn ie 
w iększe , g d y ż  trzeba  je s zc ze  do­
dać p ew n ą  część stra t, ja k ie  po­

n ieś li r o ln ic y  n ieu b ezp ieczen i o i  
g ra d o b ic ia . X

chim  L e le w e l —  D łu ga  4. 17) A n ­
ton i M a lc zew sk i —  E lek to ra ln a  3. 
18) G a b r je la  N a rc y za  Żm ichow  ■ 
ska —  M iod ow a  7. 19) i 20 ) M a ­
r ja  C urie-Sk iodow ska —  F re ta  16 
i K rak . P rzed m ie śc ie  66.

21 ) A r tu r  O ppm an —  K a n o n ja  
8. 22 ) Jan  K a r ło w ic z  —  P l. Dą­
b ro w sk iego  2/4. 23) M ieczys ła w  
K a r ło w ic z  —  PU D ąb row sk iego  
2/4. 24 ) P io tr  M aszyn sk i —  Sm ol­
na 24. 25) L u d w ik  Z a m en h o f —  
Z am en h o fa  9. 2 6 ) inż. A n to n i 
G rabow sk i — * Hoźr. 42.

27 ) W ybu ch  p ow s ta n ia  1830 r. 
—  Ł a z ie n k i K ró lew sk ie . 28 ) W y ­
ru szen ie  B a ta ljo n u  W a rs za w sk ie ­
go w  r. 1915 —  Ż u liń sk iego  10. 
29) P ie rw s za  zm iana  w a r ty  w  r. 
1918 p rzez  P . O. W . —  P re zy d ju m  
R ad y  M in is tró w , K ra k . P rz ed m ie ­
śc ie  46/48. 30 ) P r z e ję c ie  gm a­
ch ów  S zp ita la  U ja zd o w sk ieg o  w  
r. 1918 —  G órn oś ląska  45.

31 ) W y le w y  W is ły  w  X IX  w . —  
R ybak i n a p rzec iw  N r .  12, n a ro ż­
n ik  B ed n arsk ie j i W y b rz e ża  K o ś ­
c iu szkow sk iego . 32 ) O tw a rc ie  no- 
w o w yb ru k ow a n e j ul. G roch ow ­
sk ie j W r. 1935 —  na obelisku , u- 
p am iętn ia ją cym  p U rw sze  w yb ru ­
kow an ie  d ro g i w  r, 1823.

33 ) K om is ja  E d u k ac ji N a ro d o ­
w e j 150-Iecie u s tan ow ien ia  —  
Jezu icka N r . 4. 34 ) T ad eu sz K o ś ­
ciuszko — 100- le c ie  śm ie rc i —  
S en atorska  14. 35) Jan  H en ryk  
D ąb row sk i, w  100-lecie śm ie rc i —  
S en atorska  14. 36 ) R om u a ld  T ra u  
gu tt, W 50-lec ie  śm ie rc i —  W ia ­
dukt P on ia tow sk iego . 37 ) S te fa n  

Żerom sk i —  O g ro d o w a  39/41. 38 ) 
S te fa n  O k rz e ja  —  O gro d o w a

G órsk i —  ró g  ul. G órsk iego  i S zp i 
ta ln e j, 44) J u ra j K n ż a n ic  —  K a ­
pucyńska 4. 45 ) N apo leon  B on a­
pa rte  —  P l.  N ap o leon a  10, 46 ) 
B erte l T h o rw a ld sen  —  N ow y  
Św ia t 72. 47 ) K u  czc i W ę g ró w  w 
100-lecie r. Is31 —  N o w y  Ś w ia t 
72.

a )  F u n d a c ja  łub res ta u ra c ja  
dom u : 48 ) Z r. 1536 —  K a n cn ja  
26. 49) Z r. 1608 —  R yn ek  S ta re ­
go  M ia s ta  21 (w  b ra m ie ).  50 ) 
Z r. 161C — ■ R yn ek  S ta rego  M ia ­
sta 4 6. 51) Z r. 1611 — • K a n o n ja
20. 52) Z r. 1629 —- św . Jana 29. 
53 ) Z r. 1633 —  R yn ek  S ta rego  
M ias ta  32. 64) Z r. 1655 —  K a ­
n on ja  18. 55) Z r . -1769 —  R yn ek  
S ta re go  M ia s ta  10. 56) Z r. 1838
—  C eln a  1. 57) Z r. 1912 —  R y ­
nek S ta rego  A lia s ta  27 (w  pod­
w ó rz u ).

b ) Z w o ln ien ie  od  c ię ża ró w  kró* 
lew sk ich  i w o jsk o w y e h : 58) Z r. 
1667 — • K ra k o w sk ie  P rzed m ie ś ­
c ia  87. 59 ) Z r. 1676 —  Św. J?na
21. 60; Z r .  1736 —  R yn ek  S ta re ­
go  M ia s ta  38.

c ) D o ta c y jn e : 61 ) D ia  Tow as
rzy s tw a  N a u k ow ego  p rzez  S ta - 
szyca —  K a n o n ja  8- 62 ) D la  T o ­
w a rzy s tw a  N au k ow ego  p rzeż  S ta - 
szyca  —  N o w y  Ś w ia t 72. 63) D la  
T o w a rz . N a u k ow ego  J. H r . P o ­
tock iego  -—  Ś n iadeck ich  13- 64) 
D la  P o g o to w ia  R a tu n k ow ego  
o rze z  K le  ty ldę  H e lb in g o w ą  —  
H o ża  59 65 ; D la  P o l ic y jn e g o
.Domu Z d row ia  p rzez  F r . K łobską
—  C elna r ó g  R ynku .

d )  M asoń sk ie : 66 ) Z r. 1779 —• 
K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  63 (w  
p o d w ó rzu ).

!

SotfallS tl napadaj;;
na kafportepńw 

narodowców
N a  rogu  u lic : C h m ie ln e j i N o ­

w ego  Św iatu  g ru p a  k o lp o r te ró w  
pism  so c ja lis ty c zn ych  n apad ła  na 
k o lp o r te ró w  p ism  n a rodow ych . 
W  czas ie  b ó jk i w yb ito  dwi.e szy ­
by  w  ap tece  A la lin ow sk iego  (N o ­
w y  Ś w ia t 3 1 ). P o l ic ja  za trz jm ia ła  
S te fa n a  Zarem bę (Ś w ięc ia ń sk a  
S ). M a r ja n a  Izd eb sk iego  (M & ry - 
w ;lska I b ) ,  o ra z  L u c ja n a  O lszew - 

_ sk iśgo  (P m s a  X I  60 ) k tó rych
39/41. 42 ) T ad eu sz  H o łó w „o  — , osadzono w  a reszc ie  
P l. P iłsu d sk ie go  9. 43 ) W o jc ie c h ]  ____ _
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Kobiete, która przenosiła nieszczęście
„ B r v la n to w a  Lila ' n m ie r a  w  n ę d z y

S łyn n a  w a m p irz y ca  („w a m p i-  m a an i grosza , a g d y  um rze, to
s zo n " ja k  m óy i M a gd a len a  Sam o­
zw a n ie c ) g w ia zd a  A la s k i, doko­
n yw a  b u jn ego  żyw o ta  w  domu 
w a r ja tó w  w  S eu ttle , ja k o  stara, 
z ru jn o w a n a  i opu szczona  p rzez  
w szys tk ich  kob ieta .

P IĘ K N A  L I L I

W  roku 1899 tr a p e r z y  i poszu ­
k iw a cze  z ło ta  z a b ija l i  s ię  z m iło ­
śc i ku p iękn e j L i i i ,  k tó ra  s ze rzy ­
ła  sp u stoszen ie  i zam ęt w śród  
g ro & iych  w łó c zę g ó w . I le ż  to m ał­
żeń s tw  ro z le c ia ło  s ię  z j e j  w in y , 
ilu  d z ie ln ych , n ieu straszon ych  
m ężczyzi>  ze s z ło  na psy, bo ich  
w y trą c ił  z  ró w n o w a g i u w o d liw y  
uśm iech  m a low a n ych  ust z łe j L i ­
ii D z is ia j p o lie jd  napróżno szuka 
ch oćby  je d n e j ż y c z l iw e j osoby, 
k tó rab y  z ech c ia ła  o s łod z ić  os ta t­
n ie  c h w ile  w y n is zc zo n e j n e rw ow o  
ch o re j s ta ru szk i.

D iam on d  T o o th  L i i i  —  „ L i i i  z 
b ry la r to w ju n  zę o e m " n iem a ju ż  
p rz y ja c ió ł.  J edn i s p o c zy w a ją  w  
m og iła ch , pod  śn ieżn ym  całunem , 
na d a lek ie j p ó łn ocy , in n i za w ie ­
ru s zy li s ię  gd z ie ś  na krętjTch 
ś c ieżk a ch  p od b iegu n ow ych  k ra in .

G O R Ą C Z K A  Z Ł O T A

K t ó ż ’ n ie p am ięta  g en ja ln eg o  
f i lm u  C h ap lin a  „G o rą c zk a  Z ło ta " .  
L i i '  b y ła  pan ią  i k ró lo w ą  tak iego  
baru , ja k i f ig u r u je  w  *owym  f i l ­
m ie. Z aśn ieżen i, zz ięb n ię c i w ę ­
d ro w cy  t łu k li s ię  po w e rtep a ch  
leśn ych  m arząc  o c iep łe j, h a ła ś li­
w e j p rzys ta n i, r o zb rzm ie w a ją c e j 
dzikiemi. ok rzykam . i p ija cką  p io ­
senką, g d z ie  za  d rew n ian ym  sto­
łem  m izd rzy  s ię  do gośc i, i s trze ­
la  oczam i „s łod k a  L i i i " .  Z czasem  
L i i i  s ta ła  s ię  pan ią  ca łą  gęną. 
N ie jed en  poszu k iw a cz  z ło ta  s tra ­
c ił d la  n ie j ca łą  fo r tu n ę . 7a je ­
den tan iec  z L i i i  lekkom yśln i 
g o ld ig g e r z y  o s y p yw a li j ą  złotym  
p lask iem . Z aw sze  ją  jed n ak  c ią ­
gn ę ło  do szynków , g d z ie  dn iem  i 
nocą sz ła  zab aw a  „n a  c a łe g o ", 
ty le  że  co raz  p ięk n ie js ze  m ia ła  
tia sob ie s tro je  i co raz w ię c e j b ry ­
lan tów , na b ia łe j szy i i d e lik a t­
nych rączkach . S ześćd z ies ięc iu  
m ężczyzn  pon ios ło  śm ie rć  pod ­
czas zb ro jn y ch  starć , k tó rych  po­
w odem  b y ła  L i i i .  P ię c iu  p oszu k i­
w a c zy  z ło ta  p op e łn iło  sam ob ó j­
s tw o, bo n ie  ch c ia ła  p rz y ją ć  ich  
ośw iadczyn .

L i i i  n ie  p rzęd ła  an i n ie  s ia ła , a 
m :mo to  u c iu ła ła  m iljo n o w y  ka ­
p ita ł, k tó ry  jed n a k  szybko roz­
trw on iła . Z a ch o w yw a ła  s ię  ja k  
typ ow a  p a rw en ju szk a  —  kaza ła  
sob ie p lom b ow ać  zęby  b ry la n ta ­
m i i z ło c ić  p azn ok c ie  .D zis ia j n ie

n ie  bęu z.e  zaco j e j  pochow ać. 
Jednem  w sp om n ien iem  po n ie j 
b ędą  ow e  hotele, i re s ta u ra c je  na 
A la s c e , n oszące  j e j  im ię .

Zan im  lu d z i o g a rn ę ła  g o rą c z ­
ka złota , m łodziu tka  L i i i  była  kel­
nerką w  San F ra n c isco . I  ona je ­
dnak da ła  s ię  skusić z ło tu  i p rz y ­
łą c zy ła  s ię  do g rom ad y  p ie lg r z y ­
m ów  p łyn ą cych  ża g lo w cem  na 
d a leką  P ó łn o c  po z ło te  runo.

D Ż E K  Z Y U K O N U

Jednym  z j e j  k och an ków  zosta ł 
s łyn n y  trap p er , „D że k  z Y u k on u “ , 
w ła ś c ic ie l k op a ln i z ło ta , aw a n tu r­
n ik  ś c iga n y  p rzez  p o lic ję ,  n a jlep ­
szy  s trze lec  i n a jD oga tszy  osad­
n ik  ta m te js zy  P o  dziś  d z ień  krą-*

żą p iosen k i o sza lonym  D żeku „co  
pra ł k oszu lę  w  z ło te j w o d z ie  
K lon d y ita ".

D żek  pozn a ł L i i i  w  szynku, z 
m ie js ca  z a s tr z e lił  j e j  „ fa ty g a n -  
ta “ , poczem  u ciek ł razem  z n ią  
do le śn e j k ry jó w k i. N a w e t  posta­
n o w ił s ię  z  n ią  ożen ić , w ię c  zbu­
dow a ł p iękn y, d rew n ia n y  dw ór, 
u s ta tkow a ł s ię  i p rzes ta ł pić- 
G dy jed n ak że  w ró c ił  do ukocha­
nej d o w ied z ia ł się, że uc iek ła  z in 
nym  do F o r tu  Y u kon . N ie  da ł za 
w ygra n ą . W y tr o p ił  u c ieK in ierów , 
z a s tr z e lił  r y w a la  a p o w ró c iw s zy  
do C irc le  C ity  p o d p a lił dom  L ii i .  
P o ż a r  o m ało  n ie  s tra c ił c a łe j o- 
sady Z em sta  n ie  da ła  mu sa ty ­
s fa k c ji.  Po w ie lu  la ta ch  ra z  je s z ­

cze da ł się w e  znak i n ie w ie rn e j 
L i i i .  P i z e z  p ośred n ików  zap rop o ­
n ow a ł je j  kupno baruzo k osztow ­
nych „ te r e n ó w " .  L i i i  zach w ycon a  
p ersp ek tyw ą  p os iad an ia  „n a jc ie ­
k aw sze j k op a ln i z ło ta , na św ie ­
c ie "  u top iła  w  m e j c a ły  3w ój m a­
ją tek . P ó ź n ie j s ię  okazało , że  „z ło  
to d a jn e  te r e n y "  n ie  za w ie ra ły  ani 
je d n e j u n c ji z ło ta .

D la  L i i i  w yD iia  „c za rn a  g o d z i­
n a ". K tó ż  jed n ak  m óg ł p rz ew i­
dzieć , że  „k ró lo w a  A la s k i"  doko­
na życ ia  w  dom u w a r ja tó w  jak o  
nędzarka , k tó re j m ętn e  b red zen ie  
o b ry lan tach , z łoc ie  i m iłosnych  
p rzygod a ch  w y w o łu je  iron ic zn e  
kom en tarze s zp ita ln ych  p ie lę g n ia  
rzy .

•  • •Go k r a j ,  So o b y c z a j <
1  ^ I k o m u
daje się „na piwo” w  różnych krajach?

w ią zu je . Z a rów n o  w  P a ry żu , jak  chodzi o n ap iw ek , za lic za ją  sięL a to  je s t  ok resem  w y ja zd ó w , 
pod róży , w a k a cy j K to  p od różu je , 
p rzeb yw a  w  obcem  m ;eście , w  ob ­
cym  k ra ju , tem u nasu w a s ię co- 
dzień  om al k w es tja  n a p iw k ó w : ile  
i Kom u? O to p y tan ie , k tó re  w ca le  
n ie  w y d a je  s ię  b yć  b łahem  d la  
każdego , komu w yp a d n ie  spęd zić  
k ilk a  ty 'godn i w  jak lem ś u zd row i­
sku, czy  le tn isku , za w a d z ić  o to 
lub inn e mia.sto, p rzen ocow ać  w  
hote lu , ja d a ć  wy res ta u ra c ja ch  
etc. etc.

Co k ra j to  ob y c za j —  m ów i 
p rzys łow ie . G dy m ow a  o n a p iw ­
kach, p rz y s ło w ie  to je s t  popi ostu 
n ieocen ion ą  w skazów ką . In a c ze j i 
inn e d a je  s ię  n a p iw k i n. p. w e 
F ra n c ji,  n iż  w  N iem czech , je s zc ze  
in a cze j wyTg lą d a  to w  S zw a jc a r ji,  
a zu pe łn ie  in a cze j np. p rzedsta ­
w ia  s ię  w  A u s tr ji  i w  k ra ja ch  po 
łu dn iow ych .

Że n ie  je s t  to  k w es tja  b łaha, 
za św ia d czy ć  m oże każdy, komu w  
zw iązku  z n ie zn a jom ośc ią  ob ycza ­
jó w  i zw y c za jó w  danego k ra ju , 
zd a rzy ło  s ię  p op e łn ić  zasadn icze  
b łędy  w  rozd aw an iu  nap iw ków . 
W  P a ry żu  np.- n iem a m ow y  o tein, 
żeby  n ie  dać nap iw ku  s zo fe ro w i 
taksów ki, co u nas zn ów  n ie  obo-

i B e r lin ie  m ożn a s ię  n a ra z ić  na 
os trą  i d o tk liw ą  ad m on ic ję  szo­
fe ra , g d y  s ię  zapom n i o  napiw ku . 
T o  sam o w W ied n iu . N a to m ia s t 
w  S z tok h o lm ie  lub w  O slo  n ap i­
w ek tego  rod za ju  n ie  je s t  p rz y ­

jęty.
W  res ta u ra c ja ch  i k a w ia rn ia ch  

parysk ich  i b e r liń sk ich  n a p iw k i 
ob o w ią zu ją . W  W ie d n iu  i w  ca­
łe j A u s tr j i  n a p iw k i is tn ie ją  w  
lic zb ie  m n o g ie j : w  re s ta u ra c ji
zg ła s za ją  s ię  po n ie  z  re gu ły  
tr z y  oso by : d w a j k e ln e rz y  i p i- 
kolak. W  n iek tó rych  k ra ja ch  
zn ies ion o  n a p iw k i i —  ja k  u nas 
— zas tą p ion o  j e  p rocen tow ym  
dodatk iem  do rachunku  w  res ta ­
uracjach , ho te lach .

K w e s t ja  „ i l e "  dać n ie  je s t  ła ­
tw a  do* ro zw ią za n ia . Tu  n iem a 
sta łych  regu ł, naogó l należy7 da­
w ać  w m iarę , an i zadużo, an i za- 
m ało. W ysok ość  n ap iw ku  norm u­
ją  ceny, k tóre  o b o w ią zu ją  w da­
nym  zak ładzie , w  hote lu , p en s jo ­
nacie, res ta u ra c ji, f r y z je r n i  etc. 
etc.

P rz e d  w o jn ą  n orm y nap iw ków  
b y ły  n a ogó ł w szęd z ie  w yższe , n iż 
te raz. C hoć i d z is ia j - je s zcze  
is tn ie ją  le g en d y  p ra w ie  na te ­
m at n ap iw ków , u d z ie lan ych  p rzez 
nababów  in d y jsk ich , m ah ara ­
dżów . O n i to -za s tą p ili n ie is tn ie ją ­
cych  ju ż  a le gen d a rn ych  m agn a­
tów  rosy jsk ich , k tó rzy  rzu ca li 
setkam i i ty s ią ca m i w  p rzys tęp ie  
dobrego  humoru.

D o bardzo  oszczędn ych  i l ic z ą ­
cych  s ię  z każdym  groszem , gdy

A n g lic y .  A m eryk a n ie , k tó rzy  w  
ok res ie  p ro s p e r ity  c ie s z y li s ię  w  
E u rop ie  o p in ja  „d o b rycn  g o ś c i" ,  
s tra c ili te ra z  dużo w  op in ji p or— 
tje ró w , k e ln erów , s zo fe ró w  —  l i ­
czą  s ię  już z g roszem  i n ie  pop i­
su ją  s ię  h o jn ośc ią .

M . K .

T o o w o
R O ZR YW K A  SPO C ZĄTKU  —  PO 

TE M  SPORT

Tenis, kcóry jest dzisiaj ledną z naj 
bardziej rozpowszechnionych giei spor­
towych, byi dawniej rozrywką towa­
rzyską, mało zresztą rozpowszechnio­
ną. W  tenisa grano w  pewnych tylko 
wyższych sferach towarzyska h.

Ojcem tenisa byi major Wingfielć. ‘ mj’ 
W łaściwe jednak formy nada1 teniso­
wi i uiożył reguły tej gry sir Thomas 
Gem. jemu to zawdzięczamy tenis ta­
ki, jaki teraz istnieje i jest praktyko­
wany na kortach całego świata. W y  
naleziony w  Anglji, przyjął się nie tam, 
le. z w Irlandji, skąd też w  latach 60- 
tycn, 70-tych i 80-tych rekrutowali się 
mictrze rakiety. Później dopiero za­
trium fował tenis w  samej A n g lji, 
otamtąd zaś zaczął się jego  zwycię­
ski pochód przez cały świat.

R YB Y  MEl DUJĄ SIĘ R YB A K O W I
\V Ameryce wynaleziono aparat, któ­

ry umożliwia łowienie ryb ra wędkę 
nawet w  nocy, pociemku. W  pływaku 
umieszczona jest maleńka bateryjka e- 
lektryczna połączona nrzewodnikiem z 
maleńką żarówką umieszczoną na ki­
ju wędki.

Jeśli ryba złapie się na przynętę, po­
ciąga sznurek, baterja działa i natych­
miast zapala s ę żarówka. Migotanie 
żarówki jest znakiem dla rybaica, że 
na wędkę złapała się rybka.

ku d idany został sok pomarańczowy. 
Na drugu sn ndan.e dla dzieci nacia.e 
.-ię doskam e chleb z don: e-zka m ecz- 
nei czekolady . Ponadto w  ląboratorjum 
doświadczalnem w Minnea,polis wypro­
dukowano i rozesłano Po próbnej 
sorzedaży chleb z bananami, z seient 
kminKOwym, z masłem orzechc./em, z 
morelami, z ananasami lub ze śliwka-

CHLEB O W O C O W Y W  AM ERYCE

Przy wielkim miy.. e parowym w  
Minneapolis (U S A j założona zostalai 
stacja doświadczalna, w  której czynio­
ne są próby nad wyprodukowaniem 
nowych gatunków Chleba z rozma te- 
mi domieszkami, zrńeniającemi jego 
c otychczasowy smak i zapach. Do­
świadczenia te pozostają w  związku 
z propagandą spożywania soków o- 
wocowych we wszelkich postaciach, 
prowadzoną p ize : siery lekarskie.

Tak w:ęc wytwórcy amerykańscy 
proponują spożywanie ra pierwsze 
śmaaaińe chleba. przy którego w ypie-*

NAJM NIEJSZA M  \S ZYN A  R O T A  
C YJN A

W  Hamburgu skonstruowano liii* 
pticich rozmiarów maszynę rotacyjną, 
której długość wynosi 9 Ocm., sze­
rokość 2g cm., wysokość 50 cm. M a­
szynę porusza motor o sile 024 ki­
lowata. Maszyna ta nie jest tylko za- 
bawKą, drukuje ona gazetę u wymia­
rze 7. 5x12 cm. Na godzinę bije 5-030 
egzeplarzy, które wychodzą już zło­
żone. jest to jedyna w  swoim rodza­
ju precyzyjna maszynka, która w e 
wszystkich swoich szczegółach w zo­
rowana jest ściśle na prawdziwej, 
wielkiej maszynie rotacyjnej.

HUMOR
N A S Z E  D Z IE C I

—  J eże li p o życzę  tw efłiu  o jcu  
d w ieśc ie  koron  pod w aru n k iem , 
że będz ie  m i sp ła ca ł d łu g  po 40 
koron  m ies ięczn ie , to  i le  b ęd z ie  
m i je s zc ze  w in ien  po tr ze ch  m ie ­
s iącach  ?

—  D w ie ś c ie  koron , p an ie  pso* 
rze.

—  N ic  p od ob n ego !

—  A le  tak, p an ie  p sorze , j‘ a 
znam  m o jego  o jca .

(J u g e n a )

O g i e ń  o l i m p i j s k i

za p a la ją  d z iew c zę ta  g re ck ie  n a  ru in ach  p ra s ta re j o lim p ijs k ie j św i ą tyn i. O g ień  ten  p rzen ie s ie  sp e  
c ja ln a  s z ta fe ta  b ie ga c zy  do B er lin a , na d zień  o tw a rc ia  n o w o c ze s n e j o lim p ja d y .
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„ZĄBKOM MINIATURA
T ło m a czy ia  M a gd a len a  Sam ,jzw a n ie e »

—  Z aczyn am  i ja  być  c iek a w  —  rzek ł K u le . —  Cóż s ię tak iego  
W y d a rzy ło ?  C zy  m am y znów  w o jn ę 1’

—  N ie  —  od p a rł Storm . —  W a rto ś c io w e  p rzed m io ty  zosta ły  
sk radzione. Szkodę o b lic za ją  na m iljo n  koron  duńskich.

—  A h a  — od p arł K u ic . —  W  tak im  ra z ie  m ogę spoko jn ie  nap isać  
m o ją  k artk ę. —  U śc isn ą ł p rz y ja ź n ie  d łoń  pana S trom a i odszedł.

M ały7 pan sp o jr za ł na n iego  og łu p ia łym  w zrok iem . P oczem  w y ­
szed ł z ha llu  i u s iad ł obok pana F il ip a  A c h t la , k tó ry  też  c zy ta ł 
o s ta tn ie  w iad om ośc i. O d czy ta w szy  p ie rw s zą  s tron ę dok ładn ie , w e s t­
ch n ą ł i r zek ł: —  Co się  te ż  na św iec ie  n ie  d z 'e je !

—  N a  ś lad  z łoczyń ców  dotych czas  n ie  n a tra fio n o  —  rzek ł pan 
S torm . —  M ie jm y  jedn ak  n a dz ie ję , że w k ró tc e  zostaną p rzych w ycen i.

—  P ó k i w ię c e j n ie  zd o ła ją  ukraść.
—  W ła śn ie .
U śm iech n ę li s ię  oba j i za m ilk li na chw ile . —  A  co s łych ać z ty- 

łb lc z y k ie m ?  —  zapyta ł n a g le  pan A c h te l.
S torm  p okaza ł to w a rzys zo w i w zrok iem  o b f ite  ty ły  O skara  K u lca , 

za ję te g o  p isan iem  k a rtk i p ocztow e j. —  Speczątku  m yśla łem , że to 
g łu p ie c  —  rzek ł. —  A le  tego  ju ż  t e y iz  nie m yś lę . T a k  g łu p im  n ie 
m ożn a chyba być. M ask u je  się. U w a żam  jedn ak , że reb i to  n ie ­
zg rabn ie , zan ad to  w id oczn ie .

—  N ie z ła  ta k ty k a ! A  co m ów i o tem  s z e f?  —■
—  P o w ied z ia ł, że m am  p ó jść  za nim T o b ie  zaś p rz y ś lę  K arsten a  

—  W sk aza ł g ło w ą  O skara  K u lca . —  W yo b ra ź  sobie, że on się m nie 
p yta ł, co w yczy ta łem  w  g a z e c ie ?  —  O p ow ied z ia łem  mu o k ra dz ieży , 
a on  na to n a js p o k o jn ie j:  —  „ T o  ja  pó jd ę  te ra z  n ap isać  k a r tk ę " . —  
N ies ły ch a n e , co?  —

—  N ieb e zp ie c zn y  w u ja szek  —  odparł F i l ip  A c h te l. —  T a c y  b ez­
bronn i są n ie ra z  n a jgo rs i.

O skar K u le  odsunął zap isan ą  kartkę, w ło ż y ł o łó w ek  spow ro- 
tem  do notesu  i od e tch n ą ł z u lgą . P oczem  zw ró c ił s ię  do sw o je j 
p rzyg o d n e j zn a jom e j. C zyby  s ię pan i n ie  p od p isa ła ?  —  pop ros ił. —  
M o ja  E m ilk a  b ęd z ie  za ra z  o  pan ią  zazdrosna, a to  m nie tak b aw i.

P an ien ka  nap isa ła  k ilk a  s łów  i położy ła  ka rtk ę  sp ow rotem  na sto­
le  W z ią ł  kartkę  do ręk i i p rz ec zy ta ł to co nap isa ła .

—  S erdeczn e  dzięk i —  rzek ł. —  B ard zo  pan i d z ięku ję  panno 
Sm utny.

—  P ro s zę  bardzo .

—  P a n i p ow in n a  ja k n a jp rę d ze j w y jś ć  za m ąż —  rzek ł po ch w ili 
zas ta n ow ien ia .

—  D la c ze g ó ż  to ?

—  Bo pan i tak sm utnie się n a zyw a . Zna lem  jed n ego  gośc ia , k tó ­
r y  n a źyw a ł s ię  C ierp . T o  by ł n a p raw d ę  jed en  z n a jn ie s zc zęś liw  
szych  lu dzi, ja k ich  w  życ iu  spotkałem .

—  D la tego .że  tak  się  n a zyw a ł?

—  P e w n ie ! T em u  to n a w et n ie  pom og ła  żen iaczka .

—  P ra w d op od ob n ie  d la tego , że i po ś lub ie  n a zyw a ł s ię  d a le j tak  
samo —  za u w a ży ła  d ow c ip n ie . —  A le  w id z i pan to je s zc ze  n ie  je s t  
pow ód, ażebym  m ia ła  w ych od z ić  za m ąż za p ie rw s zeg o  lep szego , d la ­
tego , że  się b ęd z ie  n a zyw a ł: „W e s o łe k " ,  a lbo „ L u s t ig " .

S tary  m asarz p ok iw a ł s iw ą g łow ą .

—  P o za tem  n ie  b yw am  tak  sm utną, jak b y  na to m oje  nazw isko 
w sk azyw a ło .

—  A  jed n a k  —  od p a rł .—  Jednak pan i n ie  je s t  w e s o ła ! S zc zeg ó l­
n e j  od ch w ili, k ied y  za ła tw iłem  tę sp raw ę  z kartką . D la c ze g o ?  N ie -  
w iem , a le  tak  jes t. P rzy7 nasadzie  nosa w y tw o rz y ła  j e j  się poprzecz 
na zm arszczka

—  R ze c zyw iśc ie  tak  jes t, pan ie  K u le .

—  C zy  pan i m a ja k ie ś  zm a rtw ien ie?

—  N ie  —  odparła . —  A le  b o ję  się. U d e rz y ła  pa lcem  w  ro z ło żon ą  
na s to le  ga ze tę . —  W  tem  p iśm ie  w y c zy ta ła m  w iad o m o ść  Jctóra m n ie 
n ie zm ie rn ie  p rze ra z iła .

— P rz e c ie ż  n ie  w iadom ość  o ty ch  u k radzion ych  g ra ta c h  w a r to śc i 
m iijo n a ?

—  W ła śn ie , że  tak.
O b e jrza ła  s ię  w oko ło  o s trożn ie . P oczem  w zru s zy ła  ram ionam i.

—  T u ta j nie m ogę  panu te g o  o p o w ied z ieć  -  od p arła .

W  tym  sam ym  m om en cie  p rzeszed ł obok  n ich  ja k iś  m ło d y  c z ło ­
w iek . B y ł smukły7, w ysok i i w y g lą d a ł na to, ja k g d y b y  m ia ł w ie le  w o l­
nego czasu. S k ie ro w a ł krok i w  s tron ę h o te lo w eg o  w e jś c ia . Z a tr z y ­
m ał s ię  p rzed  s to ją cym  na schodach  p o r t je rem , p r z y ło ż y ł  p a lce  do 
b rzegu  kapelu sza  i z a p y ta ł:

—  C zy  w  tymi h o te lu  m ieszka  panna Sm utny z B e r lin a ?

—  A  jak że  —  od p a rł p o r t je r .— S ied z i w ła śn ie  na ta ra s ie  koło  
balustrady*! Obole te g o  g ru b ego  tu rys ty .

— T o  się św ie tn ie  sk łada —  za u w a ży ł sm ukły | m łod z ien iec .
—  D zięk u ję  panu.

P r z y ło ż y ł  zn ów  p a lce  do b rzegu  k ape lu sza  i za w ró c ił.  P o r t je t  
sk łon ił s ię  i w y jr z a ł  za nim .

M ło d z ien ie c  poszed ł w  s tron ę  b a lu s trad y . N ie  za trzy m a ł s ię  je d ­
nak p rzy  sto liku , p rz y  k tórym  s ied z ia ła  panna Sm utn y N a w e t  n ie  
p r z y jr z a ł  s ię  o w e j osobie, o k tó rą  s ię  p op rzedn io  in fo rm o w a ł. P r z e ­
szed ł koło n ie j n a jo b o ję tn ie j w  św iec ie , w y s zed ł na u lic ę  i zn ik ł 
w  tłu m ie,

P o r t je r  z rob ił o k rą g łe  oczy . I  m im o, że jako  fa c h o w y  p o r t ie r  r o  
zu m ia ł n ie jed n o  —  tego  n ie  m óg ł sob ie w y tłu m aczyć .

—  C zy  m óg łby  pan m i oddać jed n ą  w ie lk ą  p rz y s łu g ę?  —  zap y ta ła  
panna Sm utny.

— • K lie n tc e  m o jego  O tton a  n ie  p o tra f ię  n ic zego  od m ów ić  — rzek ł 
m is trz  m asarsk i, O skar K u le . —  O czy w iś c ie  za  w y ją tk ie m  m ordu  
i grab ieży7,
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